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Lwów 31. grudnia.
Nie mniej ważnym , choć może nii pod 

względem politycznym, ale ze względu na oko- 
noiniczny rozwój Europy, był wynik wyboru 
prezydenta Stanów  Zjednoczonych Północnej A- 
m eryki. Z w yborem  Moc Kinleya usunięto 
wprawdzie niebezpieczeństwo, które groziło po 
ew entualnym  wyborze Bryanhi, a mianowicie 
wytoczenia kwestji socjalnej i przewrót u w 
spraw ie walutowej, ale za to z Mac Kinley em, 
reprezentantem  wysokich ceł ochronnych, po­
wstało niebezpieczeństwo, że S tany Z.ednoezo- 
ne zam kną swoje granice dla dowozu wy w o ­
rów  przem ysłu europejskiego, i że przez utw o­
rzenie związku wszystkich państw  am erykań­
skich powiększą jeszcze grożące niebezpieczeń­
stwo. Jj>o tego przybyw a jeszcze okoliczność, 
że m im c^ w y b o n u  Mac Kinley’ i rucli socjalny 
w S tanach Zjednoczonych nie dobiegł jeszcze 
bvnajm niej kresu, i że m ożna się jeszcze oba­
wiać bardzo przykrych także dla L tropy nie­
spodzianek.

Inne zresztą okoliczności należy mieć na 
względzie. Industrja  am erykańska postąpiła do 
tego stopnia, że prędzej czy później wystąpi 
ona jako  w spółzaw odnik na  targach  europej­
skich, a jeszcze więcej należy się tego obawiać 
po j.aponji, k tórej postępy na  polu przemysłu 
są  w ostatnim  roku znam ienite. Małą prze­
ciwwagę m ożna znaleść w  now em  ukształtow a­
niu się Chin, k tó re  m ogą się stać. wielkicin 
miejscem  zbytu dla produkcji europejskiej, ale 
spraw a ta postępuje tam  znacznie powolniej, ani ■ 
żeli w Japonji. k tóra nadto  w skutek kolei sy­
beryjskiej, której budow a w ostatnim  roku 
znacznie postąpiła, jeszcze bardziej zbliżyła się 
do Europy.

Mimo takich przykrych widoków m ożna powie­
dzieć, że ekonomiczne położenie Europy w ogóle 
się popraw iło. W obec togo, żę w zamorskich 
krajach nieportow yeh znowu się uspokoiło, po­
większył się także odbyt, a zwłaszcza w tak b a r­
dzo ruchliwych Niemczech stan  interesów, a 
tein  sam em  także przem ysłu, do nadzwyczaj­
nego doszedł rozkwitu, mimo że na polu poli­
tyk i wew nętrznej niepewność kursu  raczej się 
wzmogła, jak  zmalała. W ażny wpływ na pole­
pszenie się stosunków  m iała także okoliczność, 
że jak  się zdaje z rokiem lHtltj okres spadku 
cen zbożowych dosięgną! krosu. Niezawodnie 
przyczynił się do tego wynik żniw, ale zmniej­
szenie przestrzeni oddanych upraw ie, a nadto 
okoliczność, że natu ra lny  przyrost ludności 
zbliżył znowu rów now agę między produkcją a 
konsum eją, pozw alają wnosić, że najwyższa g ra­
nica cen zbożowych już przekroczona.

Gdyby to było trafnem , wówczas byłoby 
to niezawodnie wiclkiem szczęściom dla srodze 
dotkniętego rolnictw a, k tóre nie byłoby zm u­
szone, przy oglądaniu się za środkam i ra tu n ­
ku, stanąć w sprzeczności z innem i gałęziami 
produkcji

W  Aust.ro -W ęgrzech, a zwłaszcza w Przed-

litawji mniej dało się u czuwać polepszeme sto ­
sunków  ekonomicznych, aniżeli w innych k ra­
jach, głównie z powodu wewiięlrznych stosun­
ków politycznych, bynajm niej nie sprzyjających 
przedsiębiorczości n a p o lu  ekonoiuiczńętn. Walka 
stronnictw  i kwestja ugody z W ęgram i u u wały 
wszystko na dalszy plan. a dopiero rok n as tę ­
pny, po powszechnych wyborach do rady p ań ­
stwu, zadecyduje może o tern, W jakim  kierunku 
pójdzie w ew nętrzna polityka, przedlitawska.

Korzystniej cokolw iek ukształtow ały się sto­
sunki w Żalitawji. U rządzona na cześć, tysiącle­
tniego istnienia państw a w ystaw a dostarczyła 
dowodu potężnego rozwoju ekonomicznego kraju, 
a b rak  przesilenia, które prorokow ano na zam ­
knięcie wystawy, dalszym jest dowodem  ekono­
micznych sił Węgiei-, co też jest, nawiasowo 
mówiąc, słusznym powodom, że A usirja dom aga 
się od W ęgier podwyższenia kwoty na w spólne 
wydatki, (lodzi się przy lej sposobności wspo­
mnieć także o stosunkach wew nętrznej polityki, 
z których stronnictw o rządzące chyba może być 
zadowolone. Ostatnie w ybory znowu dały zwy­
cięstwo stronnictw u liberalnem u i zapewniły lim 
panow anie ńa dalszy okres prawodawczy. Nie 
ulega wątpliwości, że baronow i Banffy’emu nie­
jeden jego kolega po urzędzie szczerze zazdrości.

Jeżeli o kweslji socjalnej, k tó ra  dobie obe­
cnej właściwe nadaje piętno, tak późno w spo­
m inam y, dzieje się to przedewszystkiem  dlatego, 
że w roku ubiegłym nie wystąpiły właściwie na 
jaw  żadne znam ienne objawy i nie stało się nic 
takiego, cob) kw eslją społeczną albo usunęło 
z porządku dziennego, albo ją  silnym impulsem 
pchnęło naprzód ku rozwiązaniu. Skonstatow ać 
jednak  się godzi, że zarów no pracodaw cy jak 
pracobiorcy właśnie w roku ubiegłym silniej i 
ściślej się /.szeregowali że sloją dzisiaj bardziej 
w rogo przeciw sobie,, niby <lw a walczące obozy, 
mimo że praw odaw stw o praw ie wszystkich kra­
jów  europejskich czyni staran ia , by zaspokoić 
wiele pragnień socjalnych, albo. jeżeli kin 
woli — socjalistycznych.

Rozdział referatów w komisjach sejmowych.
Dzięki energicznemu współdziałaniu m ar­

szałka krajowego, odroczona we środę sos ja sej­
m ow a, m im o. że liczyła tylko trzy posiedzenia, 
może wykazać, poważne rezultaty s w 'j  pracy. 
W ybrano komisje, które nalychmiast. się ukon­
stytuowały. a następnie rozdzielono wszystkie 
przedłożenia wydziału krajow ego posłom  do re ­
feratu. Wielu posłów, o ile" nam  wiadomo, 
wzięło ze sobą do dom ów ak ia  wydziału krajo­
wego celem przygotow ania spraw ozdań na naj­
bliższo posiedzenie sejm u. Korzyść ztąd nie­
wątpliw ie jest wielka, posłowie m ogą bowiem, 
mając, obecnie do dyspozycji więcej czasu, za­
znajomić się gruntow nie z powierzonymi im do 
referatu  spraw ozdaniam i, a w następstw ie i r Ą v  
ra ty  ich m ogą rzecz traktow ać więcej wszech­
stronnie i wyczerpująco.

Po ponow nem  zebraniu się sejm u, komisje 
będą miały gotowy m aterjał do obrad, a ponie­
waż wszyscy posłowie do tego czasu obznajo- 
m ią się dokładnie ze spraw ozdaniam i wydziału

krajowego, zatem i w kom isjach obrady mogą 
pójść szcbcięj. a w tych w arunkach sejm  bę­
dzie miał zaraz na pierwszych posiedzeniach dość 
m aterjału  do wydatnej pracy.

Ten podziel prac. dokonany podczas trzy­
dniowej se s j i ,  wskazuje najlepiej, że utyskiw a­
nia jedm-gn z dzienników krakowskich na fakt 
zwołania sejmu na  krótka sesję, me były 
uspruw iedliwione.

Zapatryw ania nasze znajdują potwierdzenie 
w nader licznym udziale posłów w odroczonej 
obecnie sesji. Na 144 posłów, brało udział w 
posjedzeniach 127. a ponieważ 10 wzięło u r­
lopy. zatem tylko 7 posłów nie przybyło bez 
usprawiedliw ienia się.

•lak już wyżej wspomnieliśmy, komisje roz- 
dziliły między posłów referaty.

Pierwszą jak zwykle, była komisja, budże­
towa. k tóra zaraz drugiego dnia zajęła się roz­
działem. R eferaty w tej komisji objęli:

li u d ż e t  n a  ro k  1S5J7. R eprezentacja 
kraju i koszta zarządu, p. Skrzyński; koszta le­
czenia. p. M archw icki; koszta szczepienia i wy­
datki sanitarne, p. G oldm an; zakłady dobro­
czynności, ]). K a m iń sk i; akadem ja i rada szkol­
na. p. Kozłow ski; zakłady subw encjonow ane, p. 
Paszkow ski; teatr i tow arzystw a muzyczim, p. 
Abrahamowie/,: w ydaw nictw a, stypendja, za­
siłki. p. Paszkow ski; pom niki historyczne, p. 
B arw iński; żandarm erja, p. Zajączkowski; ko­
m unikacje, p. Potocki A n d rze j; szpital powsze­
chny we Lwowie, p. M archwicki; zakład na 
Kulparkow ie, p. Jo rd an ; fundusz podrzutków  
we Lwowie p. M archwicki; szpital ś\v. Łazarza 
w  Krakowie i fundusz podrzutków  w Krakowie, 
p. Paszkow ski: szupaśnictw o, p. Po toczek: m e- 
ljoracje i budow y wodne, p. Skałkow ski; odse­
tki i um arzanie pożyczek, p. G oldm an; urzę­
dnicy fachowi dla szkól rolniczych, szkolą laso- 
wa we Lwowie, szkoła 1 łubiany i szkoła Czer­
nichów, p. Jędrzejow icz; niższe szkoły rolnicze, 
w elerynarja, towarzystwo rolnicze i stypendja. 
p. N iezabitow ski; kłady publiczne Lwów i K a- 
ków. p. Scipio; w ydaw nictw a rolniczo, zasiłki 
różne i górnictwo, p. N iezabitow ski; rękodziel­
nictw o i przem ysł, p. Rzczopanowski; rozm aite 
wydatki, p. Scipio; dochody, p. Zagórski: zam ­
knięcia rachunkow e za rok ltsbó, p. G oldm an: 
fiindn pritpiiiaĄyjnJ; p. Skałkow ski; fundusz 
kultury krajow ej, stanow y sieroeiński. Al. hr. 
Stadnickiego i pożyczki krajow ej z roku LS73, 
p. G oldm an; zamknięcia funduszów stypendyj- 
nyeh za rok 1SD4 i LSttó, p. R o lle r; zam knię­
cie i spraw ozdanie fundacji Skarbkowskie.j, p 
Rotter.

Rozdział referatów  w innych kom isjach po­
danie w następnym  num erze.

Łabędzi śpiew.
Yslrzożenie przeszedł w prasie polskiej 

fakt, iż słynny ze swego polakożcrstw a organ 
rosyjskich reakcjonistów , M oskoteskija W .edo- 
tnoMi, zmienił swego dotychczasowego redakto­
ra. Nowym redaktorem  tego pism a został ser­
deczny przyjaciel nieboszczyka Katkowa, niejaki

p. W. A. G ringm ut, a p. Pietrowskij pożegnał 
ię z czytelnikami artykułem , który dał powód 

do polemiki z Sf. P ietiertm ryskim i i ie fbm ostia-  
mi. ciekawy już choćby z tego względu, że po 
pierwsze chodzi tu o naszą skórę, a po drugie, 
że au to r artykułu w dzienniku petersburskim , p. N. 
Sieliwanow. wystąpi! w tak śm iałym  tonie, do 
jakiego ciągle jeszcze nie możemy się przyzwy­
czaić. aczkolwiek m ieliśmy już nieraz sposo­
bność w ostatnich czasach notow ać jego o- 
bjawy.

Panu  Sieliwanowowi posłużyły za punk t wyj­
ścia dwa zdania, umieszczone w num erze m o­
skiewskiej gazety, ostatnim , jaki nosił podpis 
p. Piotrowskiego. Oto one:

„W życiu państw a rosyjskiego istnieją 
takie kwestje polityczne, których używ ają pe­
wne obozy publicystyczne jako  zabawek, nie 
rozumiejąc ich treści i rozwoju, niekiedy n a ­
wet pokryw ając niem i swoje szczególne cele...* 

„Między narodam i rosyjskim  i polskim nie­
m a żadnych ani promiennych, ani religijnych 
prz_.cz,.i do nienawiści i niezgody...*

— Przedewszystkiem — pow iada p. Sieli- 
wanow - z obu temi zdaniam i zgadzam się 
bezwarunkowo. Sam a p raw da wieje ze słów 
autora  wstępnego artykułu, bo któż może lepiej 
wiedzieć, jak  nie redakcja M ostow skich W iedo- 
mos/icj, że pew ne obozy publicystyczne używ a­
ją  kwestji polskiej jako  pokrycia swych szcze­
gólnych celów! Gała daw na staw a 3 fosl Ti ied. 
poczywa na rzeczywiście doskonałych artyku ­

łach M| N Katkowa, napisanych w epoce pol­
skiego pow stania czy też buntu , jak  wolą na­
zywać ten S m utny  fakt niektórzy publicyści. 
Artykuły Katkowa były współczesne, niew ąt­
pliwie okazały Rosji wielką usługę i zdobyły 
dla ich utalentow anego au to ra  szczere, głębokie 
uznanie wszzstkich prawdziwie rosyjskich ludzi. 
Ale jednocześnie stw orzyły one dla M osk. W ied. 
jakąś szczególną misję ochrony ojczyzny od 
wyobrażonych wrogów. Patrjoc.i swej ojczyzny 
mogli być tvlko w M ostow skich  Tf iedomostiacli 
— pozostała brać pisząca była nie czemś in- 
nem , Lak tylko: fi oszustam i pióra, rozbójnikam i 
p ra sy .*

(Id wieków' w iadom o, żo najlepszem  na­
rzędziem w celu w yw arcia pew nego wnływu, 
jest strucli. Fodejizywfijąe myśl, nie potrzebuje­
my dowodów realnych i dlatego nie dziwna 
rzecz, iż narzędzia te w rękach wysoce u talen­
tow anego Katkowa w prowadziły M ostow ski ja  
W iedomośti n a  niebyw ałą wyżynę. One były 
uznane jako  głosiciel praw dy i silnie stały  na  
trzech w ielorybach: „na nihilizmie, separatyźm ie 
i wszechświatowej rewolucji*. Sprzeczać się 
z niemi było niem al przestępstw em  politycznem. 
Mimo tego jednak, iż M oskowskija W iedomośti 
nadużywały słowa „siarka*, mimo, iż gw ałto­
wnie zmieniały swoje poglądy, zawsze jednak  
talent i eh kierow nika kazał się z niemi liczy?,.

Ale Katkow um arł, nie pozostawiwszy po 
sobie następcy. N aturalnie, spadkobiercy nie 
omieszkali przyodziać się w jego ptaszcz, który 
źle na  nich leżał — ująć jego miecza, który 
iłu nie byt do ręki — i zaczęli pobrzękiwać 
bronią  W ieloryby, rozum ie się, pozostały — na

E T !
S a o '

1

cr=*

nich polegała cała nadzieja. Kwestji współcze- 
sności strasznych słów, ich konieczności nie 
roztrząsano. Gzas płynął, wiele rzeczy się zmie- ■ ^  
niało, wiele znikało zupełnie — pozostaw ał nie- ——; 
zmienionym  jeden straszny napis na  starym  ’ 1
sz tandarze: „zdrada"; ale i to słowo się z e s ta -— 
rżało, straciło swoje zastraszające znaczenie -  - 
żadnej zdrady wykryć nie było można. Życie 
szło naprzód i naw et moskiewskie kupczychy 
rozwinęły się i wykształciły na tyle. że słowo 

m etal* przestało na  nich wywierać zastrasza­
jący wpływu T w arda  w ładza rządow a stała się 
nie oczekiwaniem, lecz rzeczyw istością; porzą­
dek zapanował, ruch nihilistyczny zniknął, jak  
znika fala n a  piaszczystym  brzegu m orskim .

Najżywotniejsze, najpow ażniejsze kwestje 
stanęły na  porządku dziennym . Zdawałoby się, 
że wszystkie siły literackie — a czyż ich u nas 
tak  w iele? — mogłyby swobodnie obok siebie 
pracow ać dla dobra wszystkim jednakow o dro ­
giej ojczyzny. Oczywiście nie m ogło nie być 
różnych zdań, jak  nie może jednakow ym  w y­
daw ać się przedm iot osobom , patrzącym  na -  
niego z różnych punktów  widzenia, Ale uczci- t  
wy spór pom aga tylko przysw ojeniu sobie 
praw dy. Niestety, nie zniknęła ochota pobrzęki­
w ania bronią, ubierania się w  katkowowski plasz:z 
ochronny i kwileniu „zdrada* — i oto na  sce­
nie zjawił się stary  bojowy koń K atkow a — 
kw estja polska, kw estja, w której, ja k  słusznie 
pow iadają M oskowskija W iedomośti, „niem a te ­
raz przyczyn do nienawiści i niezgody*

A jeżeli niem a, to  dlaczegóż pobrzękiw ać 1 
tekturow ym  pałaszem ? W  czem rzecz? Jakie to 
zabawki, którem i s.ę baw ią, nie pojm ując ich 
treści i rozw oju? Kto się baw i — to nie ulega 
najm niejszej wątpliwości. N aturalnie St. P ietier- 
burgskija W edom osti, k tóre m ają  odwagę m ó­
wić o legalności (sa tonnost'), o ścislem prze­
strzeganiu tego, co najw yższą w olą darow ane 
jest wszystkim poddanym  rosyjskim  — inno­
wiercom i obeoplem ieńeom ! T rudno  naw et wy­
stawić sobie, jak  m ożna nazywać zabaw ką to, 
co stanow i nasze ustaw y zasadnicze. Ale za to, 
jak  łatw o wym aw iać bałam utne frazesy o nie­
pojm ow aniu „treści i rozwoju różnych kwestyj*.
To jedyna możliwość potrząsania bronią  wobec 
przeciwni!; a, który m a poza sobą słuszność i 
sumienie.

Mówić o „zdradzie* pod adresem  S> Pie- 
t i erb u ryskich W iedomosticj, mówić o ich świa- 
dom em  pragnieniu w yw ołania zam ięszania na 
kresach — to znaczy walić sam ego siebie o 
ziemię, dlatego, bo któż w to uw ierzy? A tym ­
czasem ochronna świerzbiączka daje się odczu­
w ać: przecież cały wptyw, cała siła Katkowa 
spoczywały w jego ochronnym  kierunku. A czy 
jednego tylko K atkow a?

Pow tarzam  z n o w u : strach — to takie lek­
kie, a silne narzędzie, że łatw o dać m u się po­
rw ać, ale przecież praw o każe być w ierno- 
poddanym  nietylko ze strachu , ale i z sumienia.
I cóż więcej odpow iada tem u sum ieniu: kłam ­
liwie wy wnioskowy w an «  bezpodstaw ne strachy, 
czy praw da, być może, gorzka, ale is to tna? 
Gzyż Rosja niedostatecznie je s t silną, aby dla 
niej strasznem  było słowo p raw d y ?  Śmiesznem
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DZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

We L w i e : kwartalnie . zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na p r o f f i j l :  “ n i e :
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ11
W o T m rn ir io ' kw arta ln ie , zł. 1 5 0  ct. 
MU LWUWl u.  miesięcznie, zł. —'50 ct.

Na prowincji: skwartalnie . zł. 2*40 ct.
miesięcznie, zł. — ‘80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bloszczn" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

Nowi prenum eratorow ie otrzym ają b e z p ł a tn i e  początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego* powieści M a r j i  l io d z ie w ic z ó w u e j : „ K L E J N O T . ’
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K L E J N O T .
POW1FŚĆ

‘ M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n e j .
(Ciąg dalszy).

— Pij ■ p i j ! — krzyczał Zagrodzki, zatyka­
ją c  uszy, tak  blady, jakby śmierć widział.

Nika pierwsza była przy Sokolnickim i po- 
„ dala m u flaszkę oplataną z koniakiem.

Bez słowa wypił, a potem  raz pierwszy 
spojrzał jej w oczy. llyla tych oczadj groza 
i przestrach.

— W ylękła się pani. Praw da, to n ie  żarty? 
—r Oj, n ie! I  nigilybym nie chciała druga-j

podobnej ' chwili przeżyć. Gdyby pislon nie 
spalił ?

— 1 to się stać może. Ano, byłby koniec. 
_  To okropne. A pan się przestraszył?
 Nie było czasu! Po strzale ilopierom

-się opam iętał i choć m yślałem , żo za nie mam 
ż\ ci o, to  fałsz. Gzlowiek je  bardzo kocha, cho­
ciaż uajgc rsze !

T eraz wszyscy otoczyli go cołem, winszu- 
j ą C, podziwiając zim ną kicw . W oyua chciał za­
raz  kupić od niego strzelbę, jako  talizman.

— Strzelba już nie m oja. Tem i chłopa­
kowi obiecałem ją  w d u c h u ! Masz, Hipek, tylko 
do rabunku jej nie używaj !

— Pogrzebow ego' — zaproponował Za- 
grodzk..

Stuletnia starka poczęła krążyć, a ro g L i

trąbki zagrały tryum f i lntm ory się ożywiły, 
a opowieści sypały się bez liku.

Tylko Nika była bez hum oru, roztargniona 
a milcząca. Nie mogła się opam iętać, ani odzy­
skać równow agi. Goś ją  w strząsnęło w chwili, 
gdy u jrzała paszczę zwierza u piersi śm iałka, 
coś ją  wtedy zamroczyło, przejęło czego nie. 
m ogła ani przemódz, ani oi.rząsnąć.

Teraz pragnęła być sam ą i rozmyślać, lub 
być z nim tylko i zajrzeć m u w duszę'!

V.
N astał listopad, tak zimny i błotnisty, Ae 

przerw ały się stosunki dw orow  i wsi, drogi 
były nie do przebycia, wodne szlaki opustosza­
ły, kraj był czarny i ponury od ziymi i nieba. 
W  Sokołowie gorzelnia ruszyła i robola się 
skupiła w obrębie dw oru, dokąd ściągano opał 
i karlolle. Po krotkiui dniu następow ały wie­
czory bez końca, które pan Seweryn 'pędzał 
sam otnie u kom ina, m edytując, zapatrzony w 
żar i nie widząc dla trosk swych i kłopotów 
żadnej nadziri, ni wyjścia.

Śehiy. tysiączni raz obracał w głowie swoi 
budżet tegoroczny (Im łót zboża był fatalny i 
ceny niskie, popytu o opasy żadnego, wódkę 
miał już zahaczoną na obrót gospodarski. A 
nad nim , jak  miecz Damoklcsa, wisiał Nowy 
Rok, lerirun podatków , raty  bankowej, ubez­
pieczenia od ognita, zasług służby i procentów  
od pryw atnych długów.

--W szystkie to cyfry miał ogniom w yryte w 
mózgu,, prześladowały go na jaw ie i we śnie. 
W iedział, że i dziesiątej części ciężarów nie po­
kryje z dochodu, m usiał, jak  zwykle, ratow ać 
się jedynym  kapitałem , który m ajątek zjadał 
system atycznie co roku — sprzedażą lasu.

Go roku też, korzystając z jogo biedy i 
potrzeby, las len zabiera! A ltcr z Jeziora, za 
cenę, k tórą sam oznaczał, śmiesznie m ałą, ale 
z nim nikt nie konkurow ał. Sokołów w sta tu ­
tach żydowskich należał do niego

Go rok pan  Seweryn poprzysięgał, że ra ­
czej duszę djabłu zapisze, niż raz następny 
sprzeda las AUerowi, i co rok potrzeba gw ałto­
wna, a brak kredytu zmuszał go do tej osta­
teczności.

Teraz znowu nadchodził ten czas dobro­
wolnej zguby. P orąb  był wytknięty, A lter już 
go znał. widzieli leż inni przezeń nasłani, by 
dawali niższą cenę; już ich pan Seweryn 
przegnał, już swa cenę postaw ił: (1000 rubli, 
już  A lter swoją naznaczył 3300 rubli i z tom 
się rozes .ii.

- Niecli się pan namyśli i obraehujo! —
rzekł żyd, odchodząc, i więcej się nie pokazał,
wiedząc, że około \cwvego Roku pan po niego 
sam przys/lo.

Pan myślał i rachował, i dzień po dii.u 
upływ ał hez żadnego rozwiązania kwestji.

O pożyczeniu tak grubej sum y nie było 
naw et mowy. Żydzi okoliczni nie daliby grosza 
bez pozwolenia A ltera, zresztą pan Seweryn 
żydowskich długów mie miał i nie mógł zacią­
gać: sąsiadzi byli sami w podobnych jak  on 
opałaąh, oprócz W oyny i Zagrodzkiego, a tych 
by Sokolnicki nie prosił, naw et gdyby szło o 
życie.* Nie było ratunku , tylko przyjąć w a­
runki A ltera, a resztę: 27)00 rubli u niego do- 
pożyczyć n a  przyszłoroczną wódkę. Gdy myśl 
pana Sew eryna, po bezowocnym krążeniu i 
w ynajdyw aniu wyjścia, dochodziła do tego w y­
niku, b ra ł sw ą znękaną głowę w dłonie i zci- 
clui jęczał. W  wielkim, pustym  donn^. jęk  ten

rozlegał s :ę i tłukł po śe,-anaeh, ja k  po piekiel­
nej drodze jęk  Syzyfa.

W tedy to, w taki posępny wieczór, gdy 
wicher wył po kom inach i myśli wyły w gło­
wie, zjawił się w Sokołowie żyd z miasteczka, 
właście-el zajazdu i faktor, znany na całą 
okolicę.

P an  Seweryn przyjął go, od kom ina się 
nie ruszając, ani głowy nie podnosząc.

— Gzego chcecie? — rzucił niechętnie.
— Ja  do pana ze złotym interesem  przy­

jechał. Gzy pan chce skrzynię pieniędzy i skrzydła?
Miody człowiek oczy podniósł.
— Tego się nie odm awia, tylko to zape­

wne nie prezent, więc. za cóż m am  to dostać?
— Za zgryzotę i s tra tę ! Go długo m ów ić! 

Dam panu kupca na. m ajątek.
P an  Seweryn głowę spuścił i ją ł żar roz­

rzucać. Na czoło w ystąpiła  m u krew.
Zt d ośmielony m ilczeniem, jął dalej mówić:
— To książę A dakale. Magnat, m onarcha! 

On sam nie wie, co ? pieniędzmi robić, on da 
panu trzykroć sto tysięev n a  stół — od słowa! 
Czy pan wie, ile za Miernicę dał?

P an  Sew eryn drgnął.
— Za M iernicę? P an a  Illinicza? Sprze­

dana?  T o nie może być.
— No, może to jeszcze sekret?  Do wiosny 

pan Tllinioz jeszcze siedzi, ale już zadatek wziął 
i plac w m iasteczku kupił, gdzie m a tartak  sta­
wiać. Ja  już  fakturne dostałem ! Umówili się 
n a  G0.000 rubli. Śliczny grosz!

Pan Seweryn już milczał, jakby ogłuszony.
Nie chciał wierzyć, nie m ógł! T am  była 

jogo siostra, k tó ra  tak kochała M ierr;cę ; m ają­
tek s tara  Illinicza ma*ka, sparaliżowa la  s ta ru ­
szka, utrzym ała niegdyś w złych chwilach, ko­

sztem młodości, zdrowia, krw aw ych łez i nie­
strudzonej pracy.

A teraz precz ztam tąd pójdą. Jak Ililinicz 
im to powie, tym  kobietom , jeśli to  praw da! 
Ale to być nie może, żyd zmyśla, byle go oba ■ 
łamucić.

I nagle wściekłość go ogarnęła n a  tego 
zw iastuna złej wieści, tego oszusta, Judasza.

— W ięc jeśli książę Adakale nie wie, co 
z pieniędzm i robie, to m u sprzedaj sw oją żonę 
i ta lm ud i T orę z waszej bożnicy. Słyszałem, że 
da za to ładny grosz! Ale mojej ziemi nie 
masz praw a m u stręczyć. bo nie jest na sprze­
daż ! M arsz!

I podniósł się z m iejsca z takim  wyrazem 
oczu, że żyd bez pożegnania się wycofał.

W tedy pan Seweryn chciał natychm iast do 
szw agra jechać i wiedzieć najgorsze, lwio mieć 
pewność, ale nie m iał odwagi. Jeśli praw da, co 
m u d a ?  R atunku nie może, pociechy nie po­
trafi, sam będąc zw ątpieniem  przejęty, po toni ar 
nie ośmieli się! 1

Został tedy, do głębi zbolały, znękany, 
słuchając jęku  w ichru i padających kropel zi­
mnego deszczu po szybach. ‘Gdy nad ranem  
pom yślał o spoczynku, przypom niał sobie, że 
w swoich dum aniaeh m iewał pociechę od Szy­
m ona, ten  się od dwu tygodni cc cale nie poka 
zywał. Było to  dziwno, może był chory, a moż. 
i ten go opuścił, zobojętniał lub znalazł sobie 
w sam otności rozrywkę.

Zaraz nazajutrz ruszył pan Seweryn na 
leśmczówkę, Na p ro g r przyjęła go Sem eni- 
clia, kłaniając się w pas, po  chłopsku, lecz 
wyglądała bardziej jeszcze ponura, niż zwykle.

(C iąg dalsey na stą p i).
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jest dowodzenie, że zbliżenie różnoplem iennych
narodow ości Rosji najpewniej osiągnąć m ożna 
przez nieugięte stosowanie praw a, k tóre jest 
p rz e z ,najwyższą władzę utw ierdzonem  wyraże­
niem  narodow ego sum ienia. Dowodźcie, że 
praw o jest n ienaruszone: jeżeli dowiedziecie — 
to wasza praw da, wasza siła, wasz honor. Ale 
nie igrajcie ze słowami, nie rzucajcie oszczerstw 
o jakichś planach dalszego rozw oju Polski na 
rachunek 'i szkodę Rosji, nie przypisujcie sobie 
sam ym  um iejętności kochania ojczyzny i służe­
nia jej nietylko ze strachu, ale i z su m ien ia ! 
Czyż m ożna mówić, nie rum ieniąc s'ę, o jakim ś 
kom prom isie z politykująeą częścią polskiej in­
teligencji z pow odu tego, że ludzie się proszą 
o ścisłe stosow anie p raw a?  Czyż w tern jest 
jakieś podżeganie bezpodstaw nych nadziei? Czyż 
siła ukrytych w rogów  Rosji nie tkwi w tern, że 
njektórzy korzystają w w łasnych celach z n a ru ­
szenia obowiązku służbowego przez osoby, 
niew ypełniające prostego w ym agania p raw a?  
Światło nie gubi nikogo, straszną je s t ciem nota, 
strasznem  bałam uctw o, a oświecenie ciemnych 
stron  życia je s t zadaniem  praw dziw ego publi­
cysty. Należy sobie tylko przypom nieć testam ent 
P io tra  W ielkiego: ,  N ie  grajcie praw em , ja k  kar­
tam i, podbierając, m aić do maści i nie odważajcie 
się podkładać m iny pod  fortece praw dy**.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  1. stycznia.

. Teatr hr. Skarbka: „Złoty Cielec", komedja 
St. Dobrzańskiego; „Fotografja Jędrusia", komedja 
Z. Przybylskiego; ,Nowy i-ok", krotochwilu J. S. 
Jasińskiego. Początek o godz. 3 popołudniu.

, Czarodziej z nad Nilu“, opera komiczna W. 
Herberta. Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

Wiadomości osobiste. Minister spraw zagra­
nicznych lir. Goiuchowski odjechał wczoraj rano do 
Galicji, a powróci wysobotę do Wiednia.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
komisarzowi skarbu Michałowi Wójcikowi na zmianę 
nazwiska rodowego Wójcik na Wólecki.

Przędzalnię zamierza założyć na Zamarstyno- 
wie ks. Paweł Sapieha. W tym celu zakupił już tam 
grunt odpowiedni.

Album dla Asnyka. Ceiein uczczenia trzydzie­
stoleciu dzialtthiCsći poetyckiej Adama Asnyka, uro­
dzonego, jak wiadomo, w Kaliszu, grono wielbicieli 
jego talentu, zamieszkałych w tem mieście, wysiało 
jubilatowi album widoków Kalisza. Album wspo­
mniany składa się z 18 kart fotograficznych, przed­
stawiających najpiękniejsze widoki parku kaliskiego,
kościoły, girtachy publiczne, wreszcie dom przy u!
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Warszawskiej, gdzie El...y ujrzał światło dzienne. 
Dedykację do albumu napisał wierszem Stefan 
z Opatówka.

Ha uniwersytet w Berlinie zapisało się w bie­
żącym roku 93 kobiet, w ubiegłym z;G zapisanych 
było tylko 35 kobiet.

Usiłowane otrucie. Z Krakowa donoszą: Are 
sztowany Adam Keryczenko, został naocznie skon 
frontowany z Tomczukiein w szpitalu św. Łazarza. 
Według zeznania chorego, aresztowany nie jest tym, 
który go otruł zaprawioną wódką. Tamtem nazywa 
się Adam Kyrenezenko i należy do Janowa, a jako 
znak szczególny tna bliznę naci okiem i jest krepy. 
Niwinnie aresztowany, kótry zawdzięcza swoją wol­
ność temu, że ofiara zbrodni żyje, natychmiast zo­
stał wypuszczony z aresztu śledczego i powrócił do 
swojej służby. Tcnnczuk jest przytomny i odży­
wia się mlekiem.

Technik-skrzypek, Dziennik, czeski H la s  na­
rodu  donosi: „W tych dniach (w początkach gru­
dnia)- umarł tntaj znakomity wyrabiacz skrzypców, 
Polak, Polknir Żarski. Niepospolity ten mąż opu­
ścił drogę techniczną, był bowiem inżynierem i cały 
swój żywot i cały majątek poświęci! kosztownym 
studjom nad techniką instrumentów strunowych,
wlaszcza skazypców. Z żelazną wytrwałością i by-
troictą umysłu przeniknął tajemnicę starych mi­
strzów włoskich, tak, iż potrafił nadzwyczajniejszym 
skr/.ypcofn nadać ton, którego znawcy nie odróżniali 
od tonu prawdziwych Amalich, Slradivariusów i 
skrzypiec kremońskich. W reparacjach hyl nieporó­
wnanym, o czeta świadczy to, co napisali nut On- 
driczek, 'Simandl, Ba: ćd Wir z i inni znakomici wir­
tuozowie, którym' skrzypce naprawiał. Marzeniem 
jego było zorganizowanie .szkoły czeskiej wyrabiaczy 
skrzypców, której chciat zapewnić sławę europejska. 
Nie doczeka! jednak tego, nawet' nazwisko jego na 
wierzch się nie wybiło"...

Pierwsza Ofiara nieszczęśliwej teorji pisze D zien­
nik  Poznański wyniesieniu wsżystkićh polskich
stowarzyszeń do charakteru politycznego, padła już 
tedy ua Szląsku. tX o w e r j i jn tw a  s o k o l s k i e
u z n a n e  z o s t a ł y  za p o l i t y c z n e  i to na mocy

w

B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

JUL.JUSZA M A R Y ’EGO.
P rzek ład  z francuski«QO.

(Ciąg dalszy).

Z ogrom nym  wysiłkiem udaje się Izabeli 
zapanow ać nad swojem w zruszeniem ; uśm iecha 
się i ujm ując wdzięczną twarzyczkę siostry w 
obie swoje dłonie, całuje ją  długo i serdecznie, 
poczem m ó w i:

'— Jakież cierpienia cię czekają!
Stanęły. M arta położyła rękę na ram ieniu 

siostry i w skazała palcem w kierunku fortecy 
T ete ' dc 1’Ours, której silne kontury  rysow ały 
się wyraźnie n a  jasnem  tle bezohłoczuego nieba.

— T am  jest m oje serce! — rzekła przy- 
tem. i

I delikatnym i paluszkam i posłała pocałunek 
w w skazanym  kierunku. P rzelatu jąca z szybkością 
strzały jaskółka, zdaw ało się, chwyciła ten. po­
całunek i uniosła go z sobą.

Nazajutrz Jakób tak był zajęty służbą, iż 
dopiero późnym  wieczorem mógł przybyć uo 
B arg em o n t; szukał wszędzie Izabeli, ale nie 
m ógł jej znaleść.

M argrabina powiedziała mu, iż m łoda uziew-

rewizji, odbytej u prezesa „Sokoła" w Bytomiu. 
Przewidywaliśmy, że pierwsze wiadomości niemie­
ckie o rezultacie tej rewizji byfy przesadzonemu 
Dziś nawet Post, wyćwiczona w hakatystowskich 
sztukach robienia z myszy jelenia, cofa się i stwier­
dza, że między papierami prezesa bytomskich „ So­
koli) w" nie znaleziono spisu ogólnego członków i 
spisu polskich agitatorów. Niemniej przyznaje, że 
nie chęć rządu na położenie końca propagandzie pol­
skiej, ale tylko denuncjacja o niedozwolonej kolekcie, 
spowodowały rewizję.

Znów skandaliczna afera szpiegowska wzbu­
rza całą opinję publiczną we Francji. Mianowicie 
uwięziony niedawno pod zarzutem szpiegostwa eks- 
kapitan Guillot — jak donoszą z Paryża - zeznał, 
iż gdy był jeńcem niemieckim w fortecy Szczeciń­
skiej w r. 1871, zawiązał stosunki z niektórymi 
oficerami niemieckimi i później, po powrocie do oj­
czyzny, sprzedawał rządowi niemieckiemu rozmaite 
akta wojskowe, jakie dlań dostępne były. Dalsze 
aresztowania, będące w związku z tą sprawą, nie są 
wykluczone, a policja paryska poszukuje przede- 
wszystkiem pewnej kobiety, jako współwinnej Guillota.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notarjuszów; Eugenjusza Kuryłowicza z Rawy 
Ruskiej do Złoczowa; dr. Artura Biumenfelda z 
Ustrzyk Dolnych do Doliny; Tadeusza Jarosza z Nie- 
mirowa do Rawy Ruskiej.

Prezesem rady powiatowej w Dobromilu wy­
brano p. Józefa Nowosieleckiego, właściciela dóbr 
Wojtkowa, wiceprezesem p. Mieczysława Korwina, 
właściciela dóbr Jureczkowa.

Z gr. kat. kapituły metropolitalnej. Ks. Mar­
cin Pakież, prałat papieski i gr. kat. kanonik gre­
mialny we Lwowie, został mianowany dziekanem
miejskim lwowskim i administratorem archikatedral- 
nego kościoła św. Jerzego.

Sojusz Romańczuka z moskalofilami. P. Ro­
mańczuk dokłada wszelkich starań, aby przy zbliża­
jących się wyborach d® rady państwa, znów uzyskać 
mandat do rady państwa, a nie mogąc nigdzie dla 
siebie i swych zwolenników, mieniących się szumnie 
„niezawisłymi narododowcami ruskimi", pozyskać 
zwolenników, przymknął do moskalolilów, których 
dawniej tak namiętnie zwalczał. Porozumiał się wiec 
z wodzem moskalofilów Didyckim i onegdaj odbyło 
się w „Narodnym domu" zgromadzenie delegatów 
„Narodnej Rady" i „Russkioj Rady", a zarazem 
księży wszystkich trzech djecezyj celem założenia 
wspólnego komitetu wyborczego. Naturalnie, że 
pierwszą czynnością leg;> wspólnego komitetu będzio 
postawienie i popier e kandydatury p. Romańczuka.

By ocenić- nale ■ znaczenie tego zjazdu, mu­
simy nadmienić-, że już od czerwca br. p. Romań­
czuk nosił się z im ń;, zawiązania komitetu wybor­
czego, w klńrymby zasiadali także moskalofile. Z po­
czątku tendencja ta wyjawiła się jakoś wstydliwie: 
mówiono o komitecie, w którymby były reprezento­
wane wszystkie trzy niezawisłe stronnictwa, a więc 
narodowcy, radykali i moskalofile i to nic „marko­
wani" moskalofile, lecz tacy, jakich sobie p. Ro­
mańczuk upatrzył. Gdy jednak moskalofile nie zgo­
dzili się na takie postępowanie, a radykali oświad­
czyli stanowczo, że z moskalofilami razem do je ­
dnego komitetu należeć nie będą. oświadczyła „Na- 
rodna Rada", że „wierna swemu programowi“ sama 
na własną ręko, samodzielnie przystąpi do prowa­
dzenia kampanji wyborczej. Niestety, tej wierności 
swemu programowi wystarczyło u „Narodnej Rady" 
zaledwie na dwa miesiące, i dziś „Narodna Rada"
, ze względu na czas, jaki obecnie przeżywa Ruś
galicyjska", spokojniuteńko poszła do sojuszu z, mo­
skalofilami, choć jeszcze przed dwoma miesiącami 
strasznie się oburzała (w D ilc) na liuko tclnc  po­
dejrzy wnjijoą ją  o chęć do tego sojuszu.

* Życzenia noworoczna zasyła swym odbior 
com handel herbat rosyjskich W. Adamowicza 
w Urodach.

* Dr. Dukieł, znany lekarz zdrojowy w Ry­
manowie, bawi! przez kilka miesięcy w Slokholmio, 
gdzie się głównie gimnastyce leczniczej oddawał. 
Z powrotem zwiedzał większe zakłady ginmastyczno- 
ortopedyczne w Niemczech, a teraz przybył do Lwo­
wa i zamierza tu leczenie różnych skrzywień, jak 
niemniej wszelkich chorób przewlekłych, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem chorób sercowych i kobie­
cych, zupełnie na sposób szwedzki przeprowadzać.

Aby zaś szerszą publiczność: z tą gałęzią sztuki 
lekarskiej zaznajomić, zamieszczamy następujące ob­
jaśnienie :

Gininaslyka lecznicza, jest wykonywanie, różnych 
ruchów, przeważnie ręką lekarza, na chorym. (!zy 
więc pochyło trzymającego się prostuje, palce szty­
wne nagina, nogę zwichniętą skręca, lub nią kołuje, 
czy krzywy grzbiet ugniata, lub go nagina, czy stłu­
czone ni lejca gładzi, lub nieczynne kiszki rozciera i 
wstrząsa, czy ze starości słabe członki wałkuje i 
klepie, czy reumatyków miętosi, lub artretyczne sta­
wy rozciera -  czy migrenowej damie, lub bezsen­
nemu neurastenikowi nerwy ugniata, a iselijatykowi

czyna czuje się niezdrow ą i już wcześnie udała 
się do swego pokoju.

Jakób nie uwierzył tym  słowom i ow ładnął 
nim też silny niepokój. Przez następnych dni 
kilka nie przyjeżdża! wcale do zamku, aż n a ­
reszcie spotkał się z Izabelą na moście, rzuco­
nym przez Mozelę. Przybyw a! z Tillot i w net 
stanął przy jej boku.

Spostrzegła go i zrobiła szybki ruch, jakby 
chciała się cofnąć, a jednocześnie odwróciła 
głowę.

— Unikasz m nie pani, Izabelo? — zapy­
tał, ty tułując ją  wbrew  zwyczajowi „pani".

Uśm iechnęła się z przym usem , gdy zapy­
tała  naw zajem :

— Dlaczegóż m iałabym  cię unikać?
— Gzy zechcesz przyjąć m oje ram ię?  Je­

żeli pozwolisz, powrócim y "razem do Barge­
m ont ?

— -  Chodźm y więc.
Szl-i obok niego, nie przyjm ując jogo ru­

mieni;!. przy ozem czyniła nadludzkie wysiłki, 
abv y,w daw ać się wesołą i niezakłopotaną. I on
stara ł się. udaw ać i tak  oboje oszukiwali się
wzajem nie. Młodzieniec zebrał nareszcie całą 
sw oją odwagę i zaczął:

Nie zapom niałaś przecież, że przed paru  
dniam i prosiłem  cię o poufną rozm ow ę?...

— Tak, przypom inam  so b ie ! Masz dosko­
nałą  pam ięć!

— W idocznie, że do odpowiedzi, jakiej od 
ciebie oczekuję, przykładam  szczególne znacze-

nerw naciąga - - czy pannę w błędnicy, lub serco- 
wochorego w bierne ruchy wprowadza itd., itd., to* 
wszystko jest ćwiczeniem ciała, w celu ozdrowienia, 
to wszystko jest gimnastyką leczniczą.

Leczenie takie u nas prawie nie istniej e ; to, 
że kilku lekarzy mięsieniem się trudni, nie osłabia 
zupełnie powyższego wypowiedzenia — mięsienie 
bowiem stanowi zaledwie część małą gimnastyki 
leczniczej. O nie powołanych maseurach, jak posłu­
gaczach łaziebnych, pici obojga, zamilczeć lepiej — 
bo ci pod krytykę tu należeć nie mogą, a czynność 
ich więcej szkody, niż pożytku choremu przynosi.

* Z Koła literackiego. Na zakończenie sta­
rego roku odbędzie się dziś w „Kole" wspólna ko­
lacja o godz. 9 wieczorem.

* Zarząd Towarzystwa łyżwiarskiego wi
dział się zniewolonym, z powodu wzrastającej ciągle 
liczby zgłaszających się do pobierania nauki w sztu­
ce łyżwiarskiej, przyjąć jeszcze trzeciego nauczyciela 
Antoniego Basala. Przytem przypomina się, że festyn 
świetlany z powitaniem Nowego roku na lodzie, od­
będzie się dziś, w piątek, tj. 1. stycznia 1897, 
w razie zaś niesprzyjającej pogody, festyn ten odło­
żony zostanie do najbliższej niedzieli.

* Rada zawiadowcza To w. bibljoteki słucha­
czów prawa we Lwowie zaliczyła w poczet członków 
założycieli towarzystwa p p .: dra Leona hr. Piniń-
skiego, profesora uniwersytetu we Lwowie i dra 
Franciszka Piekosińskiego, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Składki na cele użyteczności publ cznej lub na­
rodowe.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  złożyli u nas : 
p. Stanisław Linde na rzecz weteranów z r. 1830/1 2 zł.

N a f u n d a c j ę  im. T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
złożył p. 1). Walerjan Jastrzębski z Sieniawy 2 zł.

N a g i m n a z j u m  w C i e s z y n i e  złożył p. Karol 
Bayer 10 zł. 3 ct.

N a  T o  w. św. W i n c e n t e g o  a P a u l o  złożył p. 
Al. Mańkowski 1 zł. GO ct.

N a k u c h n i ę  l u d o w ą  p. Zdzisław Marchwicki 
złożył 15 zł.

* Noworoczny numer Śm igusa  opuścił już. 
prasy drukarskie i przedstawia się tak okazale, iż 
śmiało może iść w zawody z najlepszemi pismami 
zagranicy. Numer ten podwójnej objętości zdobi cały 
szereg znakomitych k o l o r o w a n y c h  rycin pełnych 
humoru. Winieta tytułowa Brunona jest prze­
śliczną, a bezwarunkowo największego nicluncholika 
pobudzić muszą do śmiechu rysunki Brunona: „Za­
bawa w menażerję" i „Pan naczelnik straży po­
żarnej skompromitowany". Gały szereg udalnych 
sylwetek ilustruje okolicznościowe wiersze noworo­
czne. P. Kruszewski dał pyszną ilustracjo do aneg­
doty żydowskiej Przyjaciela opowiedzianej z niepo­
równanym humorem. Do świetnej części ilustracyjnej 
dostraja się w zupełności część literacka; jest to 
prawdziwa kopalnia szczerego humoru. Wesołe są 
życzenia noworoczne przesłane przez Śm igusa  rozma­
itym naszym dygnitarzom, dalej wiersze noworoczne, 
a znakomitym „Skarbie anygdocki" zbirany przez 
Przyjaciela. W dodatku znajduje się walc na forte­
pian pt. „Dalej w pląs!". Już z lego krótkiego 
przytoczenia treści numeru czytelnik może poznać, 
jak wybornym jest noworoczny numer Śm igusa.

E p izod  s  sali sadowej.
O godzinie 12. w nocy rok lS'J(i. wziął 

mnie pod rękę i zarzuciwszy mi na ramiona
fałdy swojego olbrzymiego 'plnsźcza, óniósł m nie 
w powietrze. Pom im o, że płaszcz wydaw ał się 
być zrobionym  z doskonałego m aterjaiu , uczu­
łem dotkliwe zimno na calem ciele, k tóre .sma­
gał m roźny w iatr grudniowo-styezniowy. Lwów 
niknął w oczach coraz bardziej; jeszcze tylko 
kom in ratusza sterczał ponad cicnmein jeziorem 
kamienic, k tóre  roztapiały się z każdą m inutą, 
a wkrótce pozostała mi przed oczyma tylko 
duża czarna plam a, na której zamazały się wszy­
stkie kontury.

Odważyłem się spojrzeć na mojego Lowa- 
rzys/.a, który mnie z tro tu am  porw ał jak  pannę 
na  wydaniu i niósł gdzieś w kierunku księżyca. 
Znałem  z widzenia jego kam eleonow ą fizogno- 
mję, niieniąjącą się odm ianam i tylu ras i faktów. 
W ydala m i się teraz dziwnie skupioną i jed n o ­
litą, a  przedewszystkicm , w btcw  u tarte j opinji, 
m łodą i energiczną.

— Gzcigodny mężu — szepnąłem , chwy­
tając piersią, rzednące coraz bardziej pow ie­
trze — przepraszam  wućpanu za m oją o tw ar­
tość, ale ta  jazda wydaje mi się dość w arjaeką. 
Gdzie właściwie lecimy i po co ?

—"Nie obawiaj się prochu wszechświata — 
odparł mój dziwny konduktor głosem, przypo­
m inającym  szum  kosmicznego w ichru — w ró­
cisz zdrów  i cały. Glicę, abyś po powrocie na 
ziemię, dokąd odeszlę cię dziś jeszcze, pow ie­
dział swoim bliźnim c o ś  widział i słyszał. Jestem 
stary  szlachcic i możesz wierzyć m ojem e zape­
wnieniu, ż.e włos z twojej głowy nie spuadni.

nie. W  istocie, od twej odpowiedzi zależy „szczę­
ście całego mego życia...

— Żartujesz chyba, Jakóbic! W  jaki spo­
sób laka biedna dziewczyna, jak  ja , m ogłaby 
wywrzeć wpływ na  twoje życie?

— Dowiesz się o tem  natychm iast...
Urwał n a  chwilę:- Stanęli właśnie na w a­

żkiej, strom ej ścieżce, k tóra  się gubiła między 
nagiem i skałami. Jakób ujął obie ręce Izabeli, 
k tóra  m u je  podała niechętnie, i spojrzał jej 
głęboko w oczy, tak, że m usiała spuścić po­
wieki. Czuła, że opuszczają ją  siły, a  m im o to 
uśm iechała się. Chciał mówić dalej, uprzedziła 
go jednak  i rzekła:

— A cóżby- było, gdybym  już wiedziała, co 
mi masz powiedzieć?

. •— Czyżbyś m nie już zrozum iała? — za­
wołał.

— Być może. Domyślam się, a  sądzę, iż 
się nie mylę, Jakóbie, że kochasz...

— Z całej duszy, z całego serca, Izabelo...
— I m am  ci opisać tę, k tó rą  kochasz? 

Jestto blondynka, niewielkiego w zrostu, łagodna 
i m elancholijna. Gzy m am  ci powiedzieć, jak  
jej na  im ię? M arta... I chcesz wiedzieć, czy 
znalazłeś w zajem ność?... U bóstw ia cię... Z k ąd ja  
to w iem ? Przyznała mi się sam a do tego ,p rzed  
trzem a czy czterem a dniam i na tem  sam em  
miejscu... Praw dopodobnie jesteś zadowolony...

— M arta mówisz ? M arta ?
— W ydajesz się być zdum iony ? Dlaczego? 

Czyż obawiałeś się może, iż nie znajdziesz wza-

Tym czasem  proces oddechania staw ał się 
coraz trudniejszym , zam knąłem  oczy, przesta­
łem myśleć i popadłem  w stan odrętwienia, 
z którego obudziły m nie tony dzikiej jakiejś 
fanfary. Rok 1896 zdjął z m oich ram ion płaszcz 
i puścił m nie ze swoich objęć. Ujrzałem się na 
dość osobliwem terytorjum . Pod  stopam i m ia­
łem białe obłoki chm ur — przedem ną wznosił 
się nieznanej struk tu ry  budynek, którego końca 
niepodobna było dosięgnąć spojrzeniem . W ła­
śnie, jako  krótkowidz, chciałem dopom ódz sobie 
szkłami i w tym  celu sięgnąłem do kamizelki, 
gdy rok 1896 szarpnął m nie za rękę i pocią­
gnął silnie ku sobie.

— Prow adzę pana  do pałacu moich przod­
ków, którzy tw orzą najstarszą w świeeie ary ­
stokrację. Nazwisko ich i m oje — Czas. Rok 
1896 jest tylko moim pseudonim em  chwilo­
wym, w istocie bowiem  jestem  w ytw orem  bez 
porów nania większego szeregu pokoleń. Założy­
ciel naszego dom u to już zupełnie m ityczna fi­
gura. Bodaj czy uwidoczniony na drzew ie ge- 
nealogicznem...

Z szum em  rozw arły się przed nam i po­
dwoje krużganka, z którego dalsze drzw i p ro ­
wadziły do olbrzymiej sali z napisem : „Hi- 
storja." Rok 1896 zapukał nieśmiało i po chwili 
znaleźliśmy się u celu.

W yznaję otwarcie, że rów nie oryginalnego 
widoku nie byłbym  w stanie wytworzyć sobie 
przy największym wysiłku fantazji i wątpię, 
czy drugi raz w życiu danem  mi będzie oglą­
dać tyle m ajestatu, skupionego pod nakryciem  
jednej powały. Długą, praw ie nieskończoną ko­
lum ną ustawieni, stali w m arm urow ym  spoko­
ju  przodkowie mojego towarzysza podróży. 
Kilku najbliżej stojących poznałem. Rok 1895, 
1894, 1893..., ależ to dobrzy i tak niedawni 
jeszcze znajomi... T am  dalej rok mojego u ro ­
dzenia, a za nim  już postacie zupełnie mi obce, 
jakieś sztywne i chłodne. •

Podobała mi się ogrom na różnobarw ność 
kostjum ów , stanow iących historyczne grupy. 
Togi, pancerze, żupany, m undury, fraki — 
wszystkie stadja krawieckiego rzemiosła. Gdyby 
nie wielki spokój, spajający ze sobą ten chaos 
barw , krojów  i m aterji, byłbym  gotów  uw ie­
rzyć, że w prow adzono m nie na  bal maskowy. 
Na widok roku 1896 ożywiły się fizjognomje 
czcigodnych antenatów . Mój przewodnik szedł 
tym czasem  wzdłuż olbrzymiej kolum ny i witał 
się z każdym , jak  cesarz, rzucając tu i ówdzie 
kilka słów rozmowy.

— 3333! Jak się m asz? Narobiłeś piękne­
go bigosu! Gała ludzkość przeklina ciebie, tw o­
jego Szwarca i proch. Ja  byłem wprawdzie 
wstrzemięźliwszy w rozlewie krwi, niż inni...

— A K uba? A O m ijan ie? podszepną- 
łem cichaczem.

-  Ale za to jakie kolosalne sumy pożera 
uzbrojenie...

Poszliśm y dalej brzegiem  obojętnych lub 
zapisanych ezetnś na  kartach historji cyfr.

- Ach, 1438! Dla ciebie mam  sam e 
uśm iechy i ukłony! Nie poznałbyś, co się zro­
biło z twoicli niedołężnych czcionek. W  prze­
ciągu jednego dnia drukuje się dziś tomy... 
1763! Pogratulow ać W alla ; p ara  porusza p ra ­
wie cały glob ziemski...

Obok roku rewolucji francuskiej przeszedł 
mój towarzysz z chłodną obojętnością., wido­
cznie nie mógł Jim darow ać kwestji socjalnej, 
z k tó rą  m iał tyle kłopotów  i zgryzot.

W  grupie osiem nastego stulecia uderzyły 
m nie niesym patycznym  w yrazem  tw arzy trzy 
daty:  1772, 1793 i 1795. Szarpnąłem  mojego 
towarzysza za rękaw.

— W ychodźm y ztnd, bo tym panom  zro­
bią aw anturę. Jak wogóle możecie tolerow ać 
w swojem tow arzystw ie podobno indywidua?...

Nią skończyłem jeszcze ostatniego w yrazu, 
gdy na końcu olbrzymiej sali otw arły się drzwi, 
których dotąd mę spostrzegłem i człowiek 
w kos tj mnie woźnego sądowego wywołał gro­
źnym g łosem :

— Rok 1896!
Towarzysz mój pociągnął mnie za sobą. 

Znaleźliśmy się w przestronnej ubikacji, k tóra 
nie pozostaw iała żadnych wątpliwości, że nad 
nieszczęsnym r. 1896 odbędzie się za chwilę 
sąd przysięgłych. T rybunał i ław a były już za­
jęte. W  n.udytprjum ulokowały się najw ybitniej­
sze daty przed i po Chrystusie, Ja znalazłem 
się. dziwnym przypadkiem  obol; 1872, który 
jest rokiem mojego urodzenia. Nie m am , co 
praw da, pow odu do szczególniejszej wdzięczno­
ści tem u panu  za to, że w prow adził m nie po­
między żyjące istoty, m im o to uważałem  za 
stosow ne, jako  człowiek dobrze wychowany, 
przedstaw ić m u się. Po obustrunnem  „bardzo

jeinności?  Pociesz się, gdyż kocha cię... nie 
m a czem inneni myśli zajętych, tylko to b ą ...-

— Ależ najdroższa Izabelo, tp prze­
cież nie...

— A przytem ? muszę ci się przyznać, JaKó- 
bie, iż nie przeczuwałem  tej miłości, pomimo, 
iż nic odstępuję nigdy od jej boku... Jakże 
um iała udawać, ta  spry tna istotka... Aż nadto 
dobrze to rozum iem , Jakóbie, że ci się podoba, 
i że ją  kochasz... Jakże się z tego cieszę... 
W iesz przecież, że M arta jest dla m nie więcej 
niż siostrą, że je s t dla m nie niem al córką... Ja 
i tw oja m atka w yrywałyśm y ją  nieraz z objęć 
śmierci... była tak delikatną i w ątłą, w swych 
latach dziecęcych... przypom inasz sobie prze­
cież... Tak, bardzo się cieszę, pom im o, iż wiem, 
iż na  drodze waszej spotkacie wiele trudności... 
szczególniej ze strony twego ojca, którego mi­
łością i przychylnością nie cieszyłyśmy się ni­
gdy... tak  jestem  uradow ana, jakbym  to ja  ko­
chała i była kochaną... W iedz także o tem, Ja­
kóbie, iż przypraw iłoby ją  to o śm ierć, gdyby 
miłość tw oja zwróciła się do innej... Znam  ją...
nie powiedziałaby nic... cierpiałaby jednak  w 
milczeniu, gdyż. je s t tak nadm iernie dum ną... 
ale um arłaby, to rzecz tak pew na, jak  to, że 
cię kocha... “

— Boże, Boże — szepta! m łody oficer w 
najwyższym stopniu zmięszany, ściskając ręce 
Izabeli w swych dłoniach —- m im o to muszę 
ci powiedzieć, że...

— Byłaby to dla niej śmierć... Oh, gdy-

mi p rzy jem nie", zapy ta łem  sąsiada o skład try  
bunału i ławy.

— Ten, który zasiada w todze obok owe-i 
go stosu ksiąg, to Solon, obok niego Justynjan  
i Lykurg. Przysięgli... to W aszyngton, Franklin, 
W olter, Sokrates, Kopernik, 'Budda, M ahomed, 
Mojżesz, Luter, Napoleon, Cezar i Sobieski. Nie 
siedzą w chronologicznym porządku... Oskarża 
Mefistofeles, broni Machiavelli...

R ozpraw a trw ała  krótko, gdyż nie przesłu­
chiwano żadnych świadków. P ro k u ra to r w sa r­
kastycznej mowie wyrzucał oskarżonem u ka ta ­
strofę chodyńską, głód w Indjach, rzeź O rm jan, 
przymierze francusko-rosyjskie i budżety w o­
jenne, obrońca przypom niał kilka drobnych 
reform  społecznych, w ypraw ę N ansena i od­
krycie rentgenowskie...'

Przysięgli ośm iu głosam i potwierdzili p ier­
wsze pytanie głów ne w kierunku złej woli, 
drugie w kierunku niedołęstw a i trzecie w  kie­
runku niedotrzym yw ania przyrzeczeń. T rybunał 
po krótkiej naradzie skazał rok 1896. na  bani­
cję z grona dat, tworzących pochód ku ideało­
wi szc-zęścia.

O brońca wniósł zażalenie nieważności.

Rada miasta Lwowa.
liozpraw a(Interpelacja pro f. Thtdiego.

budżetowa).

Lwów 31. grudnia. Na początku wczoraj- 
posiedzenia wniósł p. r. prof. T h u l i e  in' pe- 
lację w spraw ie przedstaw ień cyrkowych. Jedno 
z pism lwowskich doniosło, iż podczas daw anej 
teraz w cyrku pantom iny pt. „Uroczystości w 
Trouville, “ sędziow ie, przesłuchujący przed 
stołem, na  którym  ustaw iony je s t krzyż i dwie 
świece, oskarżonych, widząc zdała tańczących 
kankana, przew racają stół z krzyżem i świeca­
mi i puszczają się w tany  nie uw ażając na  to, 
że krzyż leży na ziemi, naw et po krzyżu. Fak t 
ten musi obrażać uczucia każdego katolika. 
Prof. Thulie prosi przeto p. prezydenta, aby 
raczył się przekonać czy doniesienie owego pi­
sm a polega na  prawdzie, a następnie, aby po­
czynił odpowiednie kroki, by się podobne fakta, 
obrażające uczucia katolickiej ludności, w  cyr­
ku nie pow tarzały.

P . prezydent d r. M a ł a c h o w s k i  odpow ie­
dział, że natychm iast w tej spraw ie porozum ie 
się z władzą rządow ą pow ołaną do czuwania 
nad podobnem i przedstaw ieniam i i zda radzie 
z. tych rokowali spraw ę na następnem  posie­
dzeniu.

Rozpoczęła się rozpraw a budżetowa. 
Pierwszy zabrał głos jeneralny  spraw ozda­

wca komisji budżetowej dr. B y k  i przedłożył 
swe spraw ozdanie o budżecie, k tóre po- 
wyżej przytaczam y w  obszernem  streszczeniu. 
Nad spraw ozdaniem  tem  rozw inęła się jen e ra l- 
na  dyskusja budżetow a. R. dr. D z i ę d z i e l e -  
w i c z  dom agał się, aby rad a  uchwaliła polecić 
przyszłej komisji budżetow ej, by ona przedsta­
wiając budżet na  r. i 898, • w  spraw ozdaniu 
swem w spom niała również o tem, co się stało 
z rezolucjami, k tóre rad a  uchwali dziś na wnio­
sek komisji budżetowej. W  dalszym ciągu oddał 
m ówca pochwały komisji budżetowej za to, że 
zry wając .z daw ną praktyką, przedstaw ia dziś 
budżet wykazujący pew ną zwyżkę. Słuszne są  
motywu komisji, k tórym i ona uspraw iedliw ia 
len krok, ale m ówca się obawia, czy będzie 
ona m ogła zawsze budżet zamykać tak pom y­
ślnie jak  dzisiaj i czy w skutek nadzwyczaj 
wzrastających w ydatków  rów now aga finansow a 
m iasta nie zostanie wkrótce zachw ianą i czy 
budżet m iasta nie będzie wykazywał niedobory. 
R. dr. M a r c h w i c k i  jako  członek komisji b u ­
dżetowej, uspokoił obawy dra  Dziędziclewicza 
i zapewnił go, że wydatki zawsze znajdą po­
krycie i rów now aga finansowa nie będzie za­
chwianą.

Dr. G ł ą b i ń s k i  w św ietnem  przem ów ieniu 
polemizował z w yw odam i d ra  Dziędzielewieza 
i również wykazywał, iż obawy jego są płonne. 
Następnie podniósł, iż wydatki na adm inistracja 
są nadzwyczaj wielkie. W ynoszą one 464.000 zł.” 
tj- 25% całego budżetu. Jest to  najwyższa cyfra 
ze wszystkich m iast m onarchji. W  W iedniu wy­
datki na  adm inistrację wynoszą 10%,  w in n y ch  
m iastach (Praga, Berno, Grac) po Ś% , a  naw et 
w 30 większych m iastach Galicji wynoszą tylko 
d Vo % • całego budżetu. Zdaniem  mówcy przeto 
należałoby tu  zaprowadzić pew ną reform ę. N a­
tom iast należałoby podnieść wydatki na dobro­
czynność, k tóre  w porów naniu  z innem i m ia­
stami są nadzwyczaj niskie. W  innych m iastach 
wynoszą one 14 lub 15%,  u nas zaś tylko 
4% %  ogólnej sumy-,budżetu.

byś mógł widzieć ? je j wzruszenie, gdy m i t 
opow iadała!... Gdybyś, m ógł był widzieć blask 
jej oczu i słyszeć, z jak ą  cudną naiw nością 
uczyniła to wyznanie... A jak wdzięcznie koniu­
szkami palców przesłała pocałunek w  kierunku 
lortecy... Tak, tak, wie o tem , iż j ą  k ochasz!

W ie o tem ?!... Ależ przysięgam  ci 
Izabelo, że nigdy ani jednem  słowem... ani ru ­
chem... ani naw et spojrzeniem  nie starałem  się 
wzbudzić w niej przekonania...

— Oh... kobiety odgadują to naw et bez 
słów, gdyż dla nich każda ukry ta  myśl staje 
się jasną, ukryte znaczenie obojętnego na  pozór 
słowa, niepewnego ruchu... I widzisz, że M arta 
się nie myliła...

M arta! M alta!... Ależ posłuchaj m nie,
Izabelo...

— Cóż m am  jeszcze więcej słuchać! Ko­
chasz ją ... pozwól, niech do niej pospieszę... 
Muszę ją  widzieć, m uszę z nią pom ówić... aby 
się rozkoszować jej szczęściem. Ale ty będziesz 
ją  zawsze kochał, pom im o wszystkich przeszkód. 
Go praw da, byłoby lepiej, aby ta  miłość nie 
była pow stała; ponieważ jednak stało się ina- 
czej... przyrzekasz mi tó ? .„  Pom yśl tylko, jak  
wątłą je s t i delikatną... Jesttto  kwiatek, który wy­
maga słońca... noc, sm utek zabiłyby ją .

la k  m ówiąc, w yrw ała się z jego rąk  pom iń 
wysiłków, jakie czynił, aby ją  zatrzym ać ' ' 
kła, z sercem  bijącem  gwałtownie.

(Ciąg dalszy nastc  - l.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Stycznia 1897 r .

i

Po przem ów ieniu referenta dra Byka i u- 
cłlwaleniu wniosku d ra  Dziędzielewicza, przystą- 

... piono do dyskusji szczegółowej.
Fundusz szkolny referował p. r. dr. D u- 

1 ę b a.
Prelim inow ane w tym dziale rozchody 

wynoszą 487.189 zł., przychody 396.549' z?., 
pozostaje zatem niedobór w kwocie 90.640 zł.

W  dyskusji had  tym  działem zabrał "głos 
prof. P i a w e r  i  przemawiał za tern, aby rada 
wykreśliła z budżetu  kwotę 200 zł,, przezna­
czoną n a  czesne dla ubogich uczniów, a nato­
m iast o taką sam ą kw otę podwyższyła rubrykę: 
„sprawienie m undurków  dla ubogich uczniów 
szkół średnich." Zdaniem mówcy ubogi, dobry 
uczeń może być zawsze uwolniony od czesnego 
i niesłuszne są skargi, jakoby czesne utrudniało 
przystęp do szkoły. Każdy, doferze uczący się 
uczeń, je s t zawsze uwolniony. N atom iast p ra ­
wdziwą trudnością dla wielu uczniów jest sp ra­
wienie m undurku i dlatego mówca je s t za tern, 
aby kw ota przeznaczona n a  sprawienie m un­
durków , podwyższoną była o 200 zł., do 000 
zł., a rubryka: „czesne dla ubogich uczniów"
była zniesioną.

W tym  sam ym  duchu przemówił p. G e r  s t- 
m  an .

Dr. G o 1 d m a n wyraził zdziwienie, iż w 
sali tej profesor gim nazjalny twierdzi, żc czesne 
nie u trudn ia  młodzieży przystępu do szkół. 
W organię tow. nauczycieli szkól wyższych, 
którego członkiem jest p. Raw er, pojawił się 
artykuł „Po sejm ie", pióra d ra  Z. Samolewicza; 
w artykule tym  autor, długoletni dyrektor, a 

jj-dziś inspektor szkolny, w ystępuje przeciw cze- 
snemif: Głos ten w ytraw nego pedagoga powi­
n ien  przecież mieć wagę. Czesne naw et pilny 
i dobry uczeń musi płacić, jeżeli dostanie złą 
notę z obyczajów. A trudno  wymaga* od 
m łodych chłopców, aby w klasie siedzieli ja k  
m um je. Mówca je s t przeto za utrzym aniem  tej 
rubryki i chętnie glosowałby za jej podwyższe­
niem ,, gdyby na to fundusze m iasta pozwalały. 
Czesne wogóle pow inno być zniesione, gdyż o- 
bowiązkiem  państw a jest utrzym ywać szkoły.

R. dr. C i e s i e l s k i  poparł wywody p. Gold­
m ana

Zanim przystąpiono do głosowania, prof. 
R aw er swój wniosek cofnął. 200 zł. więc na 
czesne dla ubogich uczniów pozostało bez 
zmiany.

Fundusz szkolny przyjęto, bez /.imany, 
a nadto  uchwalono następujące rezolucje: 1. 
wzywa s ię 'm a g is tra t, aby przystąpił do rozsze­
rzeni budynku szkoły im. św. Z o lji; 2. wzywa 
się m a g is tra t, aby przedłożył wnioski doly- 

-czące zmiany miejskiej szkoły handlow o prze­
mysłowej na  rzemieślniczą i uzyskania dla tej 
szkóly subwencji z funduszów państw ow ych 
i k ra jo w y ch ; o. wzywa się wydział zarządza­
jący  szkołami przem ysłowem i nzupełniającem i, 
aby przym us uczęszczania uczniów był jak  naj­
ściślej przestrzegany.

Fundusz dóbr gm iny m. Lw ow a referow ał 
dr. M arjański. Prelim inow ane przychody w tym 
dziale wynoszą 59.381 zł., rozchody 37.050 zł.; 
okazuje się zwyżka 22.325 zł. Fundusz ton 
przyjęto bez zmiany.

Fundusz gm iny referowali p. r. C z e r n y  
i dr.  C i e s i e l s k i .  Prelim inow ane przychody 
zwyczajne wynoszą 1,849.907 zł., ro/N iody 
1,848.012 z.t.; nadwyżka. 1.355 zł.; prelim ino­
w ane przychody nadzwyczajne wynoszą 81.285 
zł.; rozchody 80.300 zł.; nadwyżka 985 zł.: 
Fundusz, ten przyjęto bez zmiany, a nadto 
uchwalono następujące rezolucje: 1. wzywa się 
m agistrat, aby w r. 1897 wziął pod ro/.wagę 
reorganizację personalu sanitarnego m. Lwowa 
z uwzględnieniem słusznego zrów nania emoln- 
m entów  tych urzędników  z urzędnikam i kon­
ceptow ym i; 2. wzywa s ię  m a g i s t r a l ,  a b y  przy 
sposobności reorganizacji m agistratu  przedłożył 
radzie projekt zreform ow ania służby dyurnistów  
miejskich, zmiejszając przedewszyslkiem ich 
liczbę, ą powiększając liczbę stałych posad urzę­
dniczych. Na wniosek d ra  Dziędzielowic/.a uchw a­
lono wezwać m agistrat, aby prow adził rokow a­
nia z rządem  nietylko co do-powiększenia, liczby 
policjantów, ale także co do przyjęcia do służby 
ludzi inteligentniejszych niż dzisiejsi policjanci. 
Na wniosek p .  Kowalczuka uchwalono wezwać 
m agistrat, aby jak  najpiędzej przedłożył radzie 
dokładny plan regulacji m iasla. Na pokrycie 
potrzeb gminy pobierane będą następujące po­
datki gm inne: 3 żj od czynszów z. lokulnośfci
do 300 zł. fasyonowanyeh, 4%  do 000 zł., 5 % 
do 3.000 zł., 1 0 "i, od czynszów nad 3.000 zł., 
oraz następująco dodatki gm inne 3 % do po­
datku gruntow ego, domowo czynszowego i za­
robkowego.

Prelim inarz fundacyj pod zarządem  gminy
zostających (ref. dr. G r y z i e c k i )  przyjęto en 
hloc bez zmiany. W  końcu uchw alono wszelkie 
inne rubryki budżetu i- przyjęto- obie rezolucje

komisji budżetowej, tyczące się wniesienia pety- 
■ cji o  ld/a -miljona subwencji na  cele inw esty­

cyjne miejskie j wezwania m agistratu, aby zba­
dał o ile nowa reform a podatkow a wpłynie na 
dochody m iasta. Na tem cały budżet w e­
dług przedłożenia komisji budżetowej przyjęto 
i uchwalono.

P rzed  zamknięciem posiedzenia r. dr. G ł ą -  
b i ń s k i  oświadczył, iż chętnie zaznajom i radę 
z now ą ustaw ą podatkow ą i że wygłosi w tym  
celu osobny, obszerny referat. Propozycję tę 
rada  z wdzięcznością przjHęła do wiadomości. 
W ykład ten odbędzie się w przyszły wtorek.

Zam ykając posiedzenie p. prezydent 
pp. radnym  życzenia nowego roku.

ie i
Z teatru. P. Adam W r o ń s k i  obejmuje od 

Nowego Roku opróżnioną po profesorz.e Druckerze- 
posadę dyrygenta orkiestry antraktowej i wodewilów, 
a to w t r z e c i m  rzędzie obok dyrektora p. Jare­
ckiego i tegoż wypróbowanego zastępcy profesora p. 
Slomkowskiego, który na swem stanowisku jako 
drugi kapelmistrz cieszy sir: tak dobrze zaslużonem
uznaniem publiczności, prasy i dyrekcji teatru.

Zaangażowanie lak w yboru go muzyka, jak  p. 
W roński do orkiestry teatralnej, przyczyni się nieza­
w odnie do je j podniesienia. Dyrekcji teatralnej po­
gratulow ać należy takiego nabytku.

Koncert galicyjskiego towarzystwa muzycznego
cieszył się wczoraj ogromnem powodzeniem. Orkie­
stra pod bal utą dyrektora Schwarza, zjednała sobie 
ogólne uznanie za znakomite wykonanie utworów 
Iiandla, Griega, Svensdena i Czajkowskiego. Świetny 
sukces odniosła pani Camilowa wykonawszy arję 
Mozarta i kilka pieśni. Głos artystki jest w tej 
chwili w pełnym rozkwicie — takiej primadony ko­
loraturowej można też operze naszej szczerze po­
gratulować.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W spólne posiedzenie kom itetu centralnego 

przedw yborczego odbyło się wczoraj pod prze­
w odnictwem  lir. W ojcieclia D z i c d u s z y c k i e g o .  
W  posiedzeniu tem wzięli udział pp ks. C z a r ­
t o r y s k i  W itold, G n i e w o s z  Slanisłąw, dr. 
K o z ł o w s k i  W łodz., K r z y s z t o f o  w i c z  Miko­
łaj, M e r u n o w i f c ż  Teofil, dr. O S t a s z e w s k i - 
B a r a ń s k i  Kazimierz, R a y s k i  Albin, R o m a ­
n o w i e  z Tadeusz, dr. S k a ł k o w s k i  Tadeusz, 
lir. S z e p t y c k .  Jan, lir. S t a d n i c k i  Stanisł., 
dr, V o g e l  Aleksander, Z a g ó r s k i  Eulhichy: 
Z kom itetu dla Galicji zachodniej wzięli udział 
pp. C h r z a n o w s k i  Leon, L i p i ń s k i  Łucjan, 
lir. M ę c i ń s k i  Józef, dr. P a s z k o w s k i  Stan., 
lir P o t o c k i  Andrz., R u m  e r  Gustaw, lir W  o- 
d z i c k i  Ant., dr. Z o l l  Fr.

W  ciągu dwóch godzin odbyła się obszerna 
dyskusja nad przeprow adzeniem  w yboru do 
rady  państw a, na zasadzie s o l i d a r n o ś c i  Koła 
polskiego we W iedniu.

Dziś o godzinie 4. popołudniu odbędzie się
posadzenie
wschodniej.

ściślejszego kom itetu dla Galicji

Znany L o o n t j c w  i sekretarz Meneliką, 
J o s i f ,  przybyli tein i dniam i ze św itą z 0 osób 
do Stam bułu. W iozą oni podarki cara Mikołaja 
dla negusa, wśód którycli znachodzi się szabla, 
w ysadzana brylantam i, i złoty serwis. A djutant 
przyboczny sułtana pow itał to poselstwo i 
w ekwipażach dworskich odwiózł je  do hotelu, 
gdzie podejm ow ane będzie na koszt padyszacha. 
Około 8, stycznia wyruszy ono w dalszą drogę 
do A lcksandrji.

W piśmie, w ystosowanem  do rojalistyczne- 
go publicysty CornelyTgo. odm aw ia ks. O r l e ­
a ń s k i  przyjęcia m andatu  do izby poselskiej po 
monsign. dTIulst. - —„ Jakkolwiek m onarelija nicze­
go nie straciłaby, i owszem naw et wszystko 
mogłaby zyskać /, pom ocą m anifestacji plebi­
scytowej, to  jednak wiem, iż rząd republiki, 
zajęty jest obecnie' delikatną; robo tą  dyplom aty- 

są słowa pretendenta. — Daleki je ­
stem  od tego, aby wywoływać nieporozum ienia 
w ew nątrz ojczyzny, natom iast p ragnę całą g o r­
liwość m oją i wszystkie m oje z w i i /.ki  r o ­
d z i n n e  oddać na  usługi interesów  Francji na 
na obczyźnie. Moje obowiązki są większe, an i­
żeli m oje praw a i spełnię je  w całości."

Z sejmów krajowych.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 31. grudnia. Post koniec w czoraj­
szego popołudniowego posiedzenia przyjął sejm

w niosek p, Gessm anna, aby jeszcze w r. 1897 
powołać do życia krajow y zakład asekuracyjny.

Na posiedzeniu wieczornem wniósł p. Ko­
ńsko — narodow iec — aby wydział Krajowy 
przedłożył ustawę, w edług której język niem ie­
cki m a być jedynym  wykładowym  w szkołach 
ludowych i miejskich dolne-austrjackich. W nio­
sek swój m otyw ow ał tem , że Czesi niejedno­
krotnie domagali się p raw  szkoły publicznej dla 
szkoły Komenskycgo, aby Dolną A ustrję posta­
wić w szeregu krajów  o języku mięszanym.

Sejm u nie odroczono, aby komisje mogły 
nadal pracować.

Grac 31. grudnia. Sejm uchwalił wezwać 
wydział krajow y, aby przedłożył projekt ustaw y 
o zaprowadzeniu w yborów  bezpośrednich.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego: cc

Wiedeń 31. grudnia. Nowy um iarkow any 
radykalny gabinet serbski znajduje w tutejszych 
kołach dobre przyjęcie. Szef gabinetu  Simics 
już sam  daje gw arancję przyjaznych stosunków  
z Aurtro-W ęgram i.

Puaga 31. grudnio. Między Młodoczeclia- 
mi a  Staroezecliam i w radzie miejskiej stanęła 
now a ugoda, na mocy której Młodoczech P od- 
lipny zostanie w ybranym  na  burm istrza  P rag i 
w sobotę, obaj wiceprezydenci zaś będą w ybra­
ni z grona Staroczechów. Skutkiem  tego na 
wczorajszem posiedzeniu zrezygnował Srb ze 
stanow iska burm istrza i został praw ie jedno­
myślnie w ybrany pierwszym  w iceprezydentem .

Lubiana 31. grudnia. Podczas św iąt odbyło 
się tutaj zgrom adzenie przedstawicieli klerykal- 
nycli i narodow ych Słoweńców w kwestji u tw o­
rzenia klubu poludniowo-słowiańskicgo w radzie 
państw a.

Berlin 31. grudnia. Żołnierzom Polakom  
w pułkach szląskich z a b r o n i o n o  s u r o w o  
r o z m a w i a ć  m i ę d z y ^ o b ą  p o  p o l s k u .  Kilku­
nastu żołnierzom wskutek przekroczenia tego za­
kazu nie udzielono urlopu na święta Bożego Na­
rodzenia. hadom ość ta  wywołała zwłaszcza na  
Górnym  Szląsku niesłychane oburzenie, a fakt 
ten przyczyni się tylko do zwiększenia nienaw i­
ści do Niemców.

Belgrad 31. grudnia. Skupczyna zostanie 
dzisiaj zam kniętą.

Sofja 31. grudnia. W procesie Stam bulo- 
wa skazano wczoraj Tufekczicw a i Acowa na 
trzy lata więzienia, Bone G eorgjew a zaś uwol­
niono.

Wiedeń 31. grudnia. Na zgromadzeniu jenc- 
ralucm akojonarjuszów kolei Lwów-Belzec. przyjęło 
ugodę co do upaństwowienia tej kolei.

Wiedeń 31. grudnia. W iener Ałhjemeine  
Zei-hiUji donosi z Budapesztu, iż węgierski sąd kar- 
uy otrzymat doniesienie z Gzaczy, gdzie ostatnio 
przebywał ksiądz Stojałowski, iż tenże dopuści! sic 
tam gwałtu p i ' i:cznego przez naruszenie spokoju
domowego.

Londyn 31. t udnia. Zajęty przy robotach 
portowych okręt „Di lla“ zatoną! wskutek eksplozji 
dynamitu. Na pokładzie znajdowało się 40 osób, 
które prawie wszystkie zatonęły.

Berlin 31. grudnia. Wskutek zakazu handlu 
terminowego zbożem postanowili handlarze zbożem 
począwszy od dnia 2. stycznia r. p. wstrzymać 
się od odwiedzania berlińsko - szczecińskiej giełdy 
zbożowej.

Berlin 31. grudnia. W Radzie związkowej o- 
siąguięto wreszcie porozumienie w sprawie zaprowa­
dzenia nowej wojskowej ustawy karnej Również 
zapewnionem jest utworzenie najwyższego państwo­
w e j  sądu wojskowugo.

Wiedeń 31 . grudnia. Kartel producentów  żelaza 
wczoraj odnowiono.

Budapeszt 31. grudnia, Na dworcu w Rakosy 
wykoleił sio pociąg towarowy. Dwóch konduktorów 
zabitych.

Wiedeń 31, grudnia. N . fr. Presse ośw iad­
cza, że wobec reform y arty lerji niemieckiej, co 
kosztować m a 170 m iljonów m arek, będą A u- 
stro-W ęgry zm uszone do analogicznego wydatku.

Wiedeń 31. grudnia. Założyciel i wydawca 
Neue freie Presse  W e r t h n e r  wystąpił z togo 
pisma z powodu starości.

Telegram) giełdowe i targam.
LWÓW 31. grudnia.

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 80 
do 8 ‘86, na jesień od —■— do —■ —, owies na
wiosnę od 6\89 do C‘44, na jesień od — do

, kukurydza od 4 '30  do 4 ’31, żyto na
wiosnę od 7'33 do 7 ‘35, na jesień od —
do —■ rzepak zimowy od do — ‘ —,
jesienny od —■— do —

Spirytus. Od 1 5 1 0  do 15‘30 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu

giełdy wieczornej notowano: Kredyty 378T 2 , Węg. 
Kredyty 4 1 5 ’ —, Anglobanki 158’ —, Wiedeński
„Bankverein‘ 259‘50, Unjony 297‘50, Laender- 
bank 250'25, Sztacbany 364'37, Lombardy
92'25, Elbethale 276'25, Kolej północno-zachodni 
2 71 '50 , Tytuniowe 146' —, Rima 238‘50
Alpiny 86‘80, Renta majowa 101'65, Węg.
renta koronowa 99‘40, Losy tureckie 5T 70,
Marki niemieckie 58’81.

Berlin 31. grudnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P arita t). Kredyty 237‘50 (378T1),
Sztacbany 155’ —, (363'93), Lombardy 39’75
(92'86), Disconto 210'70. Usposobienie silne.

Frankfurt 31. grudnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener P aritut). Kredyty 320'12
(377'99), Sztacbany 308’75 (365A0). Lombardy
8 1 — (93'25), Laura 163‘90, Harpener 16G'40, 
Disconto 210’70. Usposobienie silne.

Nadesłane,
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Rękawiczk i
łosiowe, fu trzane i wełniane na  zim ę poleeayi :

lYlotylewski i Krzyszkowsk1
Lwów plac Marjacki liczba 6

obok Hotelu francuskiego.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. .8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i moi et' po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 5. stycznia 1897
\"j0 losy austr. Zakładu kredytowego ziemskiego

II. emisji, po 2 zł.
Główna wygrana 100.000 koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania, zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od b lag i!!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Tukiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do naoicia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygmunt Gembarzewski
]>, asystent prof. Rokitansky’ego w szpitalu chorób kobie­
cych w Wiedniu, b. operator kliniki położniczej prof. 
C. Brauna w Wiedniu i kliniki chirurgicznej prof. Wol- 
flera w U r n c. u, po studjacli na klinikach prof. Leopolda 
w l l r c z n i e  i O l s h a u z c n a  w B e r l i n i e ,  osiadł 
we Lwów ie i ordynuje od godziny 3 —5. Dla ubogich 
bezpłatnie od 1—10 rano, ulica Jagiellońska nr. 7, 
I. piętro. 1002 1—8

b. mistrz teatrów warszawskich, dyplomowany przez 
akademję nauk i umiejętności w Warszawie, udziela 
lekcji gimnastyki estetyczno-salonowej, w zakresie wyż­
szego wykształcenia fizycznego, oraz tańców solowych i 
salonowych, ze szczególnem uwzględnieniem form i zwy­

czajów towarzyskich, Rynek 1. 12, I. pięto. 1—3

Otwarty 1. stycznia 1897 pierwszorzędny

HDTEL BELIHJE
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nfsadzenie icspam ałe , oświetlenie elektryczne, 
winda elektryczna.

C. k. uprzvw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instylucyj zagrani­

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zl. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy­
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W t; m kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj­
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tej n rodzaju depozy­
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddzielę depozy­
towym.

Wyroby krajowe
buty do polowania i podróży, berlacze filcowe męzkie, 

damskie i dziecięce poleca :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego.

Zwracamy uwagę
Szanownej P. T. Publiczności, że w nowo 
otworzonej Mleczarni d ó b r : Przeworsk, 
Laszki i Borynicze, Lwów plac Smolki 
1. 5, otrzym ać można produkta nabia­
łowe po nader przystępnych cenach w 
plom bowanych naczyniach z wielkiem 
udogodnieniem przez odstawę do domów.

Szczegóły w ogłoszeniach na  od­
wrotnej stronie.

(Biuro ogl. dla handlu i przem. Sykstuska 30).

zalecanym jest szczególniej przez leka­

rzy przy w zimie tak częto występu­

jącym  katarze oskrzeli u azieci.
3 części grsslittblerski®} szczawy inięsza 

się z 1 częścią gorącego mleka i mię- 

szaninf tę letnio podaje.

:zny i Mornacyjny
„LWO W I A N K A "

na rok 1897
do nabycia we wszystkich księgarniach, składach papieru 

i trafikach upoważnionych do sprzedaży.

C e n a  36 ct.

Slolla za najlepsze uznane: preparat Kola z afryki 
orzecha Kola j. Ł. elixir, biskwity, czekolady i kakao 
uznane przez powagi lekarskie jako znakomity środek 
djetyczny przy osłabieniu ciała, nerwów, żołądka, jakoteż 
do uregulowania czynności serca i jelit. N o w o ś ć :  czysta 
mąka tylko z świeżego orzecha Kola, nieocenione dla cho­
rych na nerwy, żółć i wątrobę. N o w o ś ć :  Stolla Kola z 
żelazem, Kola wino z żelazem dla niedokrewnych, czyści 
żołądek i krew, wzmacnia nerwy. Nowość: Parag. her­
bata Mate, przyjemnego smaku z powodu wielkiej za­
wartości Theiny silniejsza niż chińska herbata. Składy: 
Lwów, apteka Wewiórskiego, Kraków, Wiszniewskiego.

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych I 
narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach w uniw. w Wiedniu, Berlinie 

i Paryżu

O P E R A T O R
ord, przy ulicy Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3 —5

Dr. DAWID LUFT
obrońca w sprawach karnych mieszka przy ułicy 

Halickiej 1. 13. 1005 1 - 3

Ł Y Ż W Y I L. Lusera plastei dla turystów!

„Halifaks” zwykie dobre 
złr. T20, ze stalowemi 
ostrzami zlr. 1'70, z sze­
roki erni ostrzami zl. 3*— 
stalowe niklowane zlr. 
2'80, z szerokiemi ostrza­
mi niklowane złr. 4'75. 
damskie lekkie z rowka­
mi zlr. 1-30, damskie ni­
klowane z! 2-50, „ Hali- 
faks-Jackson^zh-. 
„Merkur“ lal ńelvetia“ 
męskie i damskie złr. 
damskie niklowane zlr. 

Rex“ polerowane zlr. 3’ , „Drez-
niklowane złr. 8'50, „Kondor” 

Jaekson-Heynes” fason „Gratz”

P e w n i e  i s z y b k o  dz ia ła ją cy  
środek  przeciw  n a a n i o t k t i m  
o d c i  s k  a m,  t. z . '  >■
sk ó rze  na podeszw  
c ie ,  przeciw  b r o i  
k o m  i w szelk im  t 
dym naroślom  skórę ^
Sku tek  p o ręcza  si 

Do nabyoia  
a p t e k a c h .  /

.Mcrkur”

dli i4:50’ niklowane zlr. 5'50. Paski tylne 
i'żew para 30 ct. — poleca w naj­

większym wyborze

Antoni Falski
2l „ .  h a n d e l  ż e l a z n y

Lwów, płac Marjacki 1. 9. 1—7

#  <

. W

L ic zn e  uznania  
leż ą  do dyspozycji

w g ł ó w n y m  
składzie  

r o z s y ł k o w y m
Apteka

Schwenka
w Meidiing pod Wiedniem.

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy pla­

ster zaopatrzony jest obok stojącą.

#

marką ochronną i przepisem: należy 
przeto'baczyć na to i f a l s y f i k a t u  z w r a -
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ważne dla mieszkańców miasta Lwowa!
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  28.  g r u d n i a  b. r. z o s t a n i e  o t w o r z o n ą

i i
plac Smolki 1. 5. Telefon 1. 304.

Zaopatrzona we wszelkie aparaty  techniczne najnowszej konstrukcji 
pod kontrolą, le k a rsk ą ; sprzedaje mleko i w yroby nabiałow e z obór 

postaw ionych pod dozór w eterynarzy, a m ianowicie:
Mleko świeże nie zbierane litr .  . . . . . 10 ct.

zbierane litr . . . . . . 4 ,
Dla zakładów w większych i l o ś c i a c h .......................................................... 3 1/,
Śmietankę I. (krem ow ą) l i t r ...............................................................   80 ct'.

n . litr  ................................................... 36 ct. III. 28 ct.
Maślankę litr 4 ct. Masło deserow e 1 klgr. 1.28, kuchenne świeże 
1.10. Ser kuchenny 24 ct. Sery deserow e stosow nie do żądanyeli

gatunków .
Na żądanie otw iera się abonam ent z dostaw ą produktów  do 

dom u, mleko i śm ietankę w e flaszkach plom bow anych i tirm ą opa­
trzonych. ‘2211 l —

Do zwiedzania zakładu uprzejmie się zaprasza.
Bliższych w yjaśnienień udziela

Zarząd Mleuzarni Przeworskiej
Lwów. plac Smolki 1. 5. Telefon 304.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiej o dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R ie d la
w e L w ow ie . 1025 1—?

Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorop , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Na święta oniaki tokajśie w butelkach fi0 czysty destylat ■ Jedynie na składzie w droguerji LWÓW
W!Dcl. Rechena Halicka 18magistra farmacji. ■ l O l l y R C l  |  w «
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i DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Stycznia 1897 r.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 %  cen ta  od w yrazu.

Idwokaf dr. Stern, Gorlice poszukuje 
■ koncypjenta rutynowanego.

Leśniczy poszukuje posady. Adres: Ender, 
Nosów poczta Zawadów. 1

flrtysia-estetyk nauczyciel tańców EMIL 
** DWORZAK, ulica Kilińskiego liczba 2. 
sklep dzienników we Lwowie.

Barchany, chustki do nosa, resztki wef-
® niane, szyfony, ręczniki, ścierki, poleca 
najtaniej Antonina Ertei, Koralnicka 8.

fańce k a rn a w a ło w e  na Fortepian, 50 wv- 
• ją tków  z najnowszych tańców  na  żą- 

nie bezpła tn ie  w Składzie Nut przy 
l .w o w ie .  plac 

960
Księgarni Polskiej
Marjacki 1. 11.

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, 
chusteczki, dreliszki i t. p.

własne wyroby
sprzedaje po cenach fabrycznych

K rajowe T ow arzystw o M e
„P r z ą d k a ”

w swym świeżo urządzonym składzie
we Lwowie, przy ulicy Kilińskiego I. 2.

Zamówienia z prowincji presimy nad- 
-ylać wprost do Krosna. ’ ' 1000

Nowo otworzona pracownia 
GORSETÓW

H. G A L A N T O W S K I E G O
pi. Bernardyński I. 3. we Lwowie

wykonuje wszelkie zamówienia dobrze, 
tanio i rychło.

Na dowód dobroci wyrobów przytacza 
pisma jakie otrzyma!:

Gorset H. Galantowskiego jest najlepszy 
jaki dotychczas miałam.

1896 M. Szczepańska. 
Gorset wykonany w pańskiej pracowni 

jest bardzo dobry i wygodny.
M. Szałkiewicz. 

Gorset wykonany w pracowni p. H. Ga- 
lanluwskiego jest bardzo dobry i wy­
godny. przeto polecam tę pracownią 
wszystkim Paniom. K. Staszkiewicz. 

Z gorsetu pańskiego wyrobu jestem zu­
pełnie zadowoloną. Łabęcka.

a w ~  JANA HOFFA PREPARATY SŁODOWE
dla osłabionych i chorych 210 1 - 9

Co jest Feraxolin?
F e r a x o 1 i n jest znakomicie’ sku­

tecznym -rodkiem do czyszczenia plam. 
jakiego dotychczas świat nie znal. Nie 
tylko plamy z win, kawy, rdzy i farb 
olejnych, ale nawet plamy ze sm aro­
widła do wozów znikają z zadziwia­
jącą szybkością z najbardziej zabru­
dzonych materyj. 1346 l p  7

Lena 20 i 35 et.
We wszystkich sklepach galenteryj- 

nych, perfumeryj, droguerjach i apte­
kach dostać można.

Na karnawał!
Najmodniejsze Cliapeu-Claque atłasowe 
po zł. 5, łi, 8. Cylindry całkiem lekkie 
■/. fabryki P. C. Habiga po 9 zł., poleca

FABRYKA KAPELUSZY

ANTONI KAFKA (przedtem  K oże lo u M )
Lwów, Rynek 29., albo Teatralna 12.
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szczególnie w cierpieniach piersi, płuc i krtani, kaszlu, chrypce, influencji, niedokrewności, bladaczce, cierpieniach żołądka i hem oroidalnych.
■ jakoteż w nerwowości i ogólnem osłabieniu ciała, jako dyetetyezny środek od lat 50 znakomicie używane i przez lekarzy zalecane.

Do nabycia w aptekach, lepszych droguerjach i handlach korzennych i delikatesów, oraz w prost u Jana HofFa, c. i k. nadwornego dostawcy w Wiedniu.
I. Graben, B raunerstrasse 8. 

j y  PROSPEKTY 1 CENNIKAMI DARMO I OPŁACONE. g  U s a K B W M r  i w j j

LEON A RD Ó W K A“
niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  ca la  flaszka f zir., pół 

flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

l)la uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone są marką ochronną i napisem „Leonardowka“j

Największy «y«oz do Galicji!
Wina Villanyer

własnej uprawy 
i gwarantowanej jak o śc i:

Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wina białe stoło­
we od 20 do 24- ct. za litr; czerwone 22 
do 26 ct.: doskonale białe i czerwone
wina doserowe 28 do 35 ct. za litr.

Na próbę rozsełaray franco do ka­
żdej stacji pocztowej w pięknie plecionej 
ezterolitrowej tlaszee koszykowej następu­
jące gatunki;
4 litry białego wina Rieslinger zt. 

czerwonego wina Gabinet „
Szam orodner........................ „
Tokayeę. Ausbruch . . . „
czerwonego Ausbruch . . „
„Treber“ śliwowicy lub

„Lagerbrantwein“ . . ,
Koniaku w najlepszym ga­

tunku . . . . . . .
wraz z flaszkami koszykoweini za zaliczką. 

Cenniki na żądanie bezpłatnie.
Zastępców (chrześcjan) poszukuje się.

Korespondencja w polsmm języku.

Varadska piwnica
(Yaradisclie Kellerei)

w Yillany
( P o ł u d n i o w e  W ę g r  y).
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W Y  S P R Z E D A Z !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej een własnego kosztu 
tylko jeszeze kilka dni obok mojego magazynu 

plac Halieki liczba 2.,
poleca

A . K R Z Y S Z T O F O W I C Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.
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A P T E K A

Patent 3488.

M A S Z Y N K A
do mielenia 

soli lub cukru
z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popiel i Ska

do nabycia w składzie fabrycznym 1002 1—4

L wów,  gmach  t e a t r u  obok  g ł ó w n e g o  wejóc i a .

T O W A R Z Y S T W O

MNEGO KREDYTU
W  KRAKOWIE

wypłaca swoim członkom.

począwszy od im i  stycznia 1897 roki
o d u d z i a ł o  w w p ł a c o n y  <■ h

przed dniem I. października b. r.

pięć procent
jako  zaliczkę na dywidendę za r. 1896 sv ka.sie T ow arzystw a 
w Krakowie i Filji \vo Lwowie za okazaniem  książeczki udziałowej. 

Kraków  dnia 2ii. grudnia 1896. 2217 1—8

DYREKCJA.(Przedruku nie opłacamy.)

Z dniem 1. Stycznia 1897 nowo otworzony

WE LWOWIE
poleca własnego wyrobu

M u su ją c e  wody leczn icze
a m ianow icie:

Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selccrską, Bilińską. Em ską itp.
.. Cena 16 centów.

Wodę bromową gazową, niezrów naną tak dla stosunkow o przyjem nego sm aku, jak i dla 
zaw artości soli brom ow ych. C ena 18 centów.

Wodę jodową gazową,, zawierającą większą ilośó soli jodow ych, jak  najm ocniejsze wody 
rodzim e. Cena 18 centów.

Wodę gorzką gazową, wyszczególniającą się teni, że nie zaw iera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników . W sm aku jest nieskończenie przyjem niejszą jak  wody H u- 
nyadi, Janosz, V ictoria itp. Cena 16 centów.

Wodę litową gazową. C ena 16 centów. 1006 b i —?
Wodę salicylową gazow ą. Cena 18 centów.
Wodę żelazową gazową, przew yższającą tak co do sm aku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzim e, żelazo zaw ierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. N ajprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek przeczy­

szczający, dla. organizm ów  delikatnych, i nieznoszącycli środków  heroicznych i nie­
smacznych. Cena 35 centów .

Wodę magnową przeciw zgadze i nadm iernym  kwasom w żołądku. Cena 16 centów.

pod protokołowaną firmą

Korybski, Śląski i Spółka
w Krakowie, biuro ulica Św. Anny liczba 3.

dla im portu towarów koloujalnych, spożywczych oet. cci. i eksportu produktów krajowych, 
poleca się łaskawym  względom P. T. Pp. Kupców i Producentów. mos i _ i

Rozkład jazdy pociągów .kolejowych dla miasta Lwowa
weillc o z ;h u  środkowoeuropejskiego późniejszego o 36 minut od rza*0 lwowskiego, ważny od 1. inaja 1896 r. 

Pociąg godzina Przychodzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

R  Ditmar
we Lwowie

7.50 z Janowa
7.2S z Suczawy i Czerniowiec 
8.L> z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
S.— ze Stryja i Lawocznego
8.05 z Podwoloczy.sk i Brodów
5.05 z Krakowa w poł. z N. Sączeni, Jasłem i Rawa
1..35 z Janowa . i \
1.30 z Krakowa-w połączeniu z Nowym Sączem,

Zagórzem i Cbyrowcm 
1.51 ze Stryja i Lawocznego w połączeniu z Ghy- 

rowem i Stanisławowem 
,, 2.01 z Suczawy i Czerniowiec

2.34 z Podwotoczysk i Brodów
osobowy 5.10 z Podwołoczyk i Brodów

„ 5.45 z Belzca w połącz, z Sokalem, i Jarosławiem

mieszam
osobowy

uilęszany
pospiesz.

pospieszny

mięszany
osobowy

pospieszmy
osobowy
pospieszaw

Noc Noc
t t 6.19 z Suczawy i Czerniowiec 6.41
rt 6.55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem

8.03 z Krakowa mięszany 7.05
pospieszny 8.45 z Krakowa osobowy 7.32
osobowy 9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 7-50
pospieszny 9.55 z Suczawy i Czerniowiec 10.15

n 10.05 z Podwołoczysk i Brodów 10.45
osobowy 10.10 z Lawocznego i Stryja w poł. z Chyrowem pospie szny 1 L -

i Stanisławowem
4.40>» 12.10 z Lawocznego i Stryja w poł. z Chyrowem osobowy

i Stanisławowem
p -pieszny 5.10 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem 9 5.22

6.— do Podwołoczysk i Brodów 
li.10 do Czerniowiec i Suczawy 
8.40 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9.15 do Belzca w poł. Skolom i Jarosławiem 
9.30 do Podwołoczysk i Brodów 
9.35 do Stryja i Lawocznego w poł. z Cbyrowcm 

i Stanisławowem
9.05 do Janowa
9.55 do Krakowa w połączeniu 7. Jasiem 

10.25 do Czerniewice i Suczawy 
2.11 do P o d w o ło c z y sk  i Brodów 
2.45 do Czerniowiec i Suczawy 
2.50 do Krakowa w poi. z Rawą i Lltyrowrin 
3.05 do Stryja i Skolego

do Krakowa w połącz, z Nowym Sączem, 
Zagórzem i Chyrowein 

do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
do Stryja i Lawocznego 
do Janowa
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwado­

wem i Nowym Sączem 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i Nowym Sączem 
do Stryja, Lawocznego i Chyrowa

N i T
poleca

Lampy stołowe,
Wiszące

P A J Ą K I ,
Latarnie uliczne,
i gospodarskie,

w najrozmaitszych 
gatunkach

P A J Ą K I
do oświetlenia 
elektrycznego.

_____________________n
Naftowe Palniki „Auera1u

liczba 9.

WYROBY
majolikowe,
zbytkowe,

hygjeniczne
i

wodociągowe
wszelkiego

r o d  z a j u.

TYLKO
niezapalna.

^  NAFTA
krajowa

i am erykańska.

i  sDirytnsowe.
■WPW"

R edak to r odpowiedzialny A dam  K rajów ki* T T Papier i giseriąńskiej. L  D rukarni ,D jleąn ik ą  P oD kiefoS  pod F ra n e is ^ a  K attnerą.


